
Nr. 16.

Cena egz. 60 mk.
ŁUCK, dnia 16 kwietnia 1922 r. Rok II.

GLOS WOŁYŃSKI
WYCHODZI RAZ NA  TYDZIEŃ.

R E D A K C J A  w  Ł ucku , u l. J a g ie llo ń sk a  60, otw arta  codziennie od 5-ej do 7-ej po południu. 
A D M I N I S T R A C J A  w  Ł ucku , ul. J a g ie llo ń s k a  60, otw arta  codziennie od 10 rano do 3 po pot.

i od 5 po pot. do 7 wiecz. . . .
K A N T O R Y :  w  R ó w n e m ,  D u b n i e ,  K r z e m i e ń c u ,  K o w lu ,  S a r n a c h ,  O s t r o g u ,  K o r c u ,  W ł o d z i m i e r z u - W o -

ły ń s k i m ,  Z d o ł b u n o w i e .

RESTAURA „WARSZAWA
ŁUCK, JAGIELLOŃSKA Nr. 24.

D oskonała  kuchnia i obficie zao pa trzony  bufet, pod  osob is tem  kierownictw em i do
zorem  właściciela, wydaje śniadania, obiady i kolacje po cenacb konkurencyjnych■

— Piwnica obficie zaop a t rz o n a  w najprzednie jsze  gatunki wódek, likierów i win. —

W czasie obiadu 1 kolacji przygrywa nowy zespół słynnej orkiestry smyczkowej.
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ZAKŁAD i n y P F  ; Q  ZAKŁAD
FRYZJERSKI 1 0 “ K a  FRYZJERSKI

(DAWNIEJ „JÓZEF")

w Łucku, ul. Jagiellońska 87, róg ul. 3-go Maja

W znow ił 
swe czynności!

Zakład gw aran tu je  P. P. Klijentom, przy trzech  
uzdolnionych pracownikach, czyste ,  s ta ranne  

i szybkie obsłużenie.

W znow ił 
swe czynności!

r  P R A W D Z I W E  s  ^

ŻUŻLE THOMASA
NA JESIEŃ  DOSTARCZAĆ BĘDZIE W C iąG U  MAJA I CZERWCA 
.-. ZA GOTÓWKĘ LUB W DRODZE WYMIANY ZA ZBOŻE . \

BANK ROLNICZY S. A.
WE LWOWIE

ORAZ F 1 L J A  W  J A R O S Ł A W I U .  „
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Wołyński Urząd Wojewódzki
podaje do publicznej wiadomości, że następna, czwarta z kolei,

LICYTACJA
koni państwowych odbędzie się w Łucku, 

dnia 20 kwietnia b. r.

W licytacji mają prawo uczestniczyć TYLKO ROLNICY, posia
dający odnośne  zaświadczenia s tarostw  lub urzędów gminnych.

3 8 6 — 1— 1

140 LAT ISTNIEJE 
J. A. BACZEWSKI

RAF1NERJA SPIRYTUSU, FABRYKA WÓDEK, LIKIERÓW I RUMU
w Zniesieniu o k o ł o  Lwowa

POLECA:

Znakomite wódki: PtaWflliWE UM\
Rlasz Clys tS k a 3 O r z e c h ó w k a  Pornarańczów ka

S tarucha  *  ż ^ n ió w k a  Tarniów ka W iśniówka

Nieprześcignione likiery:
i-. r „ r a r a n  Triol Sec M enthe Glaciale Rose
CaCCh°erry ' O range Trip. Sec Vani.le

Cherry Brandy G rio tte O range Sec Sec

Specjalność fabryki: Souverain
do nabycia  w p ierw szorzędnych h an dlach win, delikatesów  i re s ta uracjach.

140 LAT ISTNIEJE 3 8 7 - 1 - 1



G Ł O S  WOŁYŃSKI
Czasopismo polityczno-społeczne i literackie.

Nr. 16. ŁGCK, 16 kwietnia 1 9 2 2  r. R o k  II.

Zmartwychwstanie.
„ f i  wy b ę d z iec ie  w z b u d zen i  z g ro b u ,  

bo śc ie  w ie rzący ,  k o c h a ją c y  i n a d z ie ję  m a-
3 ący“!

(fi. M ickiewicz,  II k s ię g a  P ie lg rz y m s tw a  
Po lsk iego) .

Przez długi wiek niewoli  naród  polski, świę
tując dzień Zmartwychwstania  Pańskiego,  wzbu 
dzał w swej duszy wielkie uczucia wiary i na
dziei, że Ojczyzna j ego  z g robu zm ar tw ych
wstanie.

Przez cały czas t rwania teg o  wielkiego- 
gwałtu dziejowego,  zwanego rozbiorami  Polski,, 
naród nasz nie upadał  na duchu, lecz wierzył,, 
miał nadzieję i kochał ludzkość,  przykładając 
do jej dziejów swoje cegiełki, a gdy dzwony 
kościelne biły uroczyście,  aby zwias tować ra
dosną  nowinę,  że Pan zmartwychwstał ,  wów
czas w duszy każdego polaka zakwitał mistyczny 
kwiat nadziei, że Ojczyzna wstanie z grobu za 
J e g o  wolą i przyczyną,  gdy się miara n iespra
wiedliwości,  popełnionej  przez zaborców,  prz e
bierze, a — naszych cierpień spełni.

1 zmar twychwstała Najjaśniejsza Rzeczpospo
lita za J e g o  wolą!

Chrystus  zmar twychwstał !
F\ wraz z Nim zmartwychwsta ją  co roku,  

odnawiają się i wskrzesają w duszach ludzkich 
sponiewierane  przez złość i u łomność  ludzką 
te Boskie pierwiastki,  których On, Chrystus,  
jes t symbolem.

Chrystus  zmar twychwstał !
Biją dzwony m ocno i radośnie  we ws zys t 

kich świątyniach niepodległej  Polski, jak długa 
i szeroka,  zwiastując wielką nowinę Zmartwych
wstania Pańskiego.

Idzie ta wielka wieść poprzez  wszystkie 
ziemie polskie,  siejąc na wyzwolonych z oków 
zimy łanach ewangel iczne kwiaty: wiary, na
dziei i miłości.

Chrys tus  zmar twychwstał !
(Jnosi się ta wieść radosna ponad  ziemią, 

zwiastując, że zmar tw ychwstaną  i za tryumfują 
te  wszystkie prawdy  Boże, których On jes t 
Najświętszym symbolem!

Chrystus zmar twychwstał !
Niechże naród polski, k tóry na własnej 

Ojczyźnie doznał cudu zmartwychwstania,  wzbu
dzi w swej duszy w tym dniu wielkim uczucia 
sprawiedliwości,  miłości bliźniego i miłosierdzia!

W tym to  Wielkim Dniu Zmartwychwstania  
Pańskiego,  gdy idea chrześcijańska święci swój

t ryumf na ziemi, naród polski, nawskroś  ideą 
tą przejęty,  obo k  modłów dziękczynnych za 
doznany cud zmartwychwstania  Ojczyzny, wi
nien czynić wielkie śluby oddania  się służbie 
idei chrześcijańskiej.

Kto tyle, co my, p rzece rp ia ł ,  niech na 
cierpienia bliźnich ma ser ce  współczujące! Kto 
tyle, co my, krzywd doznał,  ten  w czynach 
swoich niech spełnia sprawiedliwość!

IV W ielkim Dniu Zm artwychwstania P ań
skiego składam y szanownym naszym  czyteln i
kom i współpracownikom, przyjaciołom i prze
ciwnikom, najserdeczniejsze życzenia „Wesołych 
Św iąt".

R e d a k c ja .

Spiawy polskie na kon le ien ii i  genueńskiej.
Oczy całego świata pol i tycznego zwracają 

się w s t ronę  Genui,  gdzie odbywa się wielka 
konferencja,  będąca  prędzej  wielkim jarmarkiem 
pol itycznym,  niż t rybunałem międzyna rodowym.

Dla Polski konferencja ta ma wpros t  nad
zwyczajne znaczenie,  zwłaszcza odnośnie  do 
spraw i granic wschodnich,  d latego też cała 
Polska ma wzrok z wytężeniem utkwiony w 
Genuę,  gdzie w zależności od us tosunkowania  
różnych sił, in teresów i wpływów mogą  nasze 
sprawy wschodnie zostać ustalone  w myśl na
szych koniecznych postulatów,  lub też gdzie 
sprawy te mogą przybrać n iepomyślny dla nas 
obrót ,  przedłużając okres niepewności ,  walk 
i zmagań się naszych na Wschodzie.

Po raz pierwszy od czasu ukończenia wojny 
wysunie się tam na plan, bezwarunk ow o naj- 
pierwszy,  kwest ja rosyjska,  około której  będą 
się obracały wszystkie inne.

Po raz pierwszy od czasu ukończenia wojny 
mocars twa zachodnie zasiądą przy wspólnym 
stole z przedstawicielami  daw nego caratu,  ich 
możnego  sojusznika,  k tóry przez całe stulecie 
był jedną  z największych po tęg świata,  a w 
dziejach wielkiej wojny europejskie j  odegrał  
ba rdzo wielką rolę.

Fakt  ten  z punktu  widzenia in teresów pol
skich nadaje w naszych oczach konferencji  ge 
nueńskiej  p ierwszorzędne znaczenie polityczne.

Rozumieją to monarchiśc i  rosyjscy,  i dla
tego za wszelką cenę  usiłowali wywołać przeciw 
rządowi  sowieckiemu jakąś  akcję czynną,  byle 
zachwiać ich s tanowiskiem w Genui, byle nie- 
dopuścić do potwierdzenia na forum między- 
na ro do wem  tych us tęps tw  terytorjalnych,  k tóre 
rząd sowiecki pod wpływem konieczności  m u 
siał uczynić w s tosunku  do Polski, Rumunji, 
Finlandji, Łotwy i Estonji.
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A rząd s o w i e t ó w ,  k t ó r y  w swojej  po l i tyc e  
zew nę t r zne j ,  p o m i m o  za w ar tyc h  układów;  p r z e d 
s ta w ia  czynnik  zupe łn ie  n ieobl icza lny i w n a j 
w y ż s z y m  s to p n iu  perf idny ,  k tó ry  p o d  w zg lę d em  
a p e t y t u  te r y t o r j a l n e g o  i w s z e c h r o s y j s k i e g o  im- 
p e r ja l iz m u  p o s i a d a  ty le  w sp ó ln y c h  cech  z eks- 
c a r a te m ,  p r z e d s t a w i a  dla nas  również  wielką  
z a g a d k ę  na konferenc j i  genueński e j .  Na ty m  
wie lkim ja rm a rk u ,  gdz ie  s o w i e t y  m a j ą  tyle do  
k up ie n i a  i — p o m i m o  ca łą  ruinę  g o s p o d a r c z ą  
Rosj i—tyle  j e sz cze  do  sp rz e d a n ia ,  s p r a w a  ich 
w ła s n e g o  s t a n o w i s k a  co do  t r a k t a t u  rysk ie go  
mus i  budz ić  w k a ż d y m  pol i tyku  po lsk im  wiel
kie z a i n t e r e s o w a n i e  i z a n ie po ko je n ie .

W p r a w d z ie  nasz  o b e c n y  minis te r  sp r a w  z a 
gran icznych ,  p. S k i r mu nt ,  sk i e rował  łódź naszej  
pol i tyki  z ew n ę t r z n e j  na s p o k o j n e  w o d y  s o j u 
szów,  z a b e z p ie c z a j ą c y c h  w sp ó ln y  f ron t  na k o n 
ferencj i  G enu eńsk ie j  ty ch  wsz ys tk ic h  p a ń s tw ,  
k t ó r e  pow s ta ły  lub - pow ię k sz y ły  sw o je  te ry-  
to r j a  k o s z t e m  da wne j  Rosji;  w p r a w d z ie  nasz  
so jusznik  f rancuski  n iewątp l iwie  w in te re s ie  nie 
ty lko  nasz ym ,  lecz i w ła s n y m  o k a ż e  n a m  s w o 
je  po pa rc ie ;  w p ra w d z ie  pod ług  o s t a tn ic h  w ia 
d o m o ś c i  t e le g ra f i cz ny ch  Anglja z p. Lloyd Ge- 
o r g e ’m  zmieniła sw o je  n i e p r z e j e d n a n e  dla nas  
s t a n o w i s k o ,  j e d n a k  tern nie mnie j s p r a w a  p o l 
s k o - r o s y j s k a  na konferenc j i  G enu e ń sk ie j  nie 
je s t  t y m  p r o s t y m  i ł a t w y m  p r o b l e m e m ,  k tóry  
po zwol i łby  n am  z z u p e łn y m  s p o k o j e m  i p e w 
noś c ią  o c zeki w ać  p o m y ś l n e g o  dla n as  w całej  
rozc i ąg łoś c i  rezu l ta tu.

G dy p o d c z a s  wielkiej  m o w y  p. Br ianda ,  w y 
g ło sz one j  p i z e d  dziesięc iu dn iami  w p a r l a m e n 
cie f rancu ski m,  g łos  z c e n t r u m  zawołał :  „a Pol- 
s k a ? “ _  p . Br iand  odrzekł :  „Nie p r z e s t a j e m y  
i n t e r e s o w a ć  się Polską .  Przez art.  6 w p r o w a 
d z o n y  d o  ag e n d y  ge nu eńsk ie j ,  p rzewidz ie l i ś my  
g w a ra n c je  dla tych  k ra jó w  Europy ,  k tó ry ch  
qr an i ce  nie są  u s ta lo n e  . , ,

W sp raw ie  tej „Dziennik P o z n a ń s k i  w a r 
ty ku le  w s t ę p n y m  p. Ed.  P. P- t. „ G e n u e ń s k a  
Z a g a d k a "  w N° 82 z dn. 9 b. m.  w y p o w i a d a
sie w n a s t ę p u j ą c y  sposób :

S t ą d  wynika,  że  s p r a w a  n a s z y c h  granic  w s ch od n i c h  
p o r u s z o n ą  w Genui  n a j p r a w d o p o d o b n i e j  z o s t a n i e ,

J. Sz.

p r z e p r o w a d z e n i e  jej  dla Polski  k o r z y s t n e  b ęd z i e  w y m a 
g a ł o  n i e  ma ł e j  p r a c y  i nie  mn ie j sz e j  z r ęc zn oś ci .  Bo 
z a p o m i n a ć  nie n a le ż y  i o tern,  że  S t a n y  Z je d n o c z o n e ,  
k t ó r y c h  c ień bądź  c o bądź  na  k o n f e r e n c j ę  g e n u e ń s k ą  
p a d a ć  będzi e ,  nie  t y lk o  w s p r a w i e  u z n an i a  s o w i e t ó w ,  
lecz  i w s p r a w i a  t a k  z wa ne j  „ca łości  Rosj i "  m a j ą  swój  
p o gl ąd  o d  ż yc z l iwe go  s t o s u n k u  d o  t r a k t a t u  r ys k i e go
b a r d z o  daleki .

W noc ie  a m e r y k a ń s k i e j  z dnia  15 p a ź dz i e rn i k a  
1920 r. m i ęd z y  innemi  c zy t am y:

S t a n y  Z j e d n o c z o n e  ufają ,  „że  R o s j a  p r z y w r ó c o n a  
d o  n o r m a l n e g o  s t a nu ,  wo l na  i z j e d n o c z o n a ,  z a j mi e  z n o w u  
j e d n o  z k i e r o wn ic zy c h  mi e j sc  w świećie. . .  Zan i m t e n  
c z a s  nade j dz i e ,  S t a n y  Z j e d n o c z o n e  czują,  że  p r zy ja źń  
i h o n o r  wy m a g a j ą ,  a ż e by  i n t e r e s y  Rosj i  były ogól nie  
c h r o n i o n e  i a ż e by ,  o  ile t o  możl iwe ,  w s z y s t k i e  p o s t a 
n owi en i a  m a j ą c e  dla niej  ż y w o t n ą  do ni os ło ść ,  a s p e 
c ja lnie  t e ,  k t ó r e  d o t y c z ą  jej  z w i e r z ch n i c t w a  n a d  t e r y t o -  
r j u m b y ł e g o  c e s a r s t w a  r o s y j s k i e g o  p o z o s t a ł y  w z a 
wi eszen i u.  , .,

D l a t e g o  S t a n y  Z j e d n o c z o n e  o d m a w i a j ą  u z na n i a  Lit
wie  i P a ń s t w o m  Bał tyckim.

„ J e s t e ś m y  n i e c h ę t n i e  u s p o s o b i e n i  w z g l ę d e m  t eg o ,  
a ż e b y  w chwili ,  k i edy Ro sj a  j e s t  bezs i lną ,  w s z p o n a c h  
rz ąd u  n i e o p a r t e g o  n a  w y b o r a c h ,  k t ó r e g o  j e d y n y m  
ś r o d k i e m  dzia łania  j e s t  sita b r ut a l na ,  o s ł a b i an o  j ą  j e s z 
cze  ba rdz i ej  p r zez  po l i t y kę  r o zc z ł o n k o w a n i a ,  p o d j ę t ą  
w i n t e r e s a c h  i nnych,  a nie rosy j sk ic h" .

W y j ą t e k  rob i ą  S t a n y  Z j e d n o c z o n e  t y lk o  dla Finlandj i  
i dla  Polski ,  ale. . .  e tn o gr a f i c z n e j .

S u m u j ą c ,  m u s i m y  p r zy j ś ć  do  wn iosku ,  że  r o l a  mini 
s t r a  S k i r m un ta ,  a cz k o l w ie k  p o s i a d a j ą c e g o  w r ę k u  a t u t y  
b a r d z o  p o w a ż n e ,  nie bę dz ie  w Genui  n a j ł a twie js za ,  
z waż yws zy ,  że o p r ó c z  g r an ic  w sch odn ic h ,  wiele j e s z c z e  
i nnych  s p r a w n a s z y ch ,  n a t u r y  g o s p o d a r c z e j  p o wi n n o  
na  k on f e r en c j i  g e n u e ń s k i e j  z na l eźć  p o m y ś l n e  r o z w i ą 
zanie.  To  o pi n j a  po l ska ,  z wł as z cz a  ha łaś l iwe  o r k i e s t r y  
p a r t y j n e  p ow in n y  z r o zu m ie ć ,  m o d e r u j ą c  swój  t o n  
i s t w a r z a j ą c  b oda j  c hwi lo we  w t y m  k i e r u n k u  z a w i e 
s z en ie  broni ,  k t ó r e b y  p o w a g ę  min i s t ra  S k i r m u n t a  r z e 
c z o w o  p o d t r z y m a ć  mogły" .

P od ług  os t a tn i ch  do ni e s ie ń  te leg ra f icznych  
Po lsk a  uzyska ła  na kon fe re nc j i  m ie j sc e  w p o d 
komisj i  pol i tyczne j ,  gdz ie  s p ra w y  te  b ę d ą  się 
p r z e d e w s z y s t k i e m  d e b a t o w a ł y  i p r z y g o t o w y 
wały  do  rozs t rzygnięc ia ,  t e m  n iemniej  j e d n a k  
Lloyd  G e o r g e  bę dz ie  miał  w po dko m is j i  tej 
w ięk sz o ść  g ł osów  po  swojej  s t ron ie .

D o t y c h c z a s o w e  z a c h o w a n i e  się p. Czicze-  
rina i j ego  w yc iec zka  b e s a r a b s k a  przec iw Ru- 
munj i  d a ją  do  m y ś l en ia ,  że p r zed s t aw ic ie l s tw o  
so wieck ie  w sp raw ie  granic będz ie  się _ z a c h o 
w y w a ło  wo jownicz o ,  a s t a n o w is k o  Anglji i Włoch

Przygoda noworoczna.
( W s p o m n i e n i e  z K a r p a t  z r. 1914— 1915). 2)

(Ciąg dalszy).

O b y d w a  te  ok re ś le n ia  nie były ani właściwe ,  
ani  s łuszne,  przyjaciel  m ój  b o w i e m  nie umia ł  
rzeczy  właśc iwą  brać  mi a rą  i we  wsze lakich 
s a d a c h  o ludziach i rz eczach  gubił  s ię zaw sze  
w  hyperbol i .  Było  w n im p o d  t y m  w z g lę d e m  coc 
z d o b r e g o  wraż l iwego dz ieciaka.  W ro k  p ó ź 
niej — tak iemiż  o c z y m a  p a t r z ą c  na  świa t  1 ludzi, 
pó jd z ie  z dz iec inn ym  u ś m i e c h e m  na  us t a c h  do  
ś m i e r t e l n e g o  s z tu r m u  na  z a t r a c o n ą  redutę. . .

Ale d o  rzeczy.  P o w t a r z a m  o k reś le n ia  te 
nie by ły  s łuszne ,  zwłaszcza w odnie s ien iu  do

Panp|je chcę  przez  to  p r z y m ó w ić  re jen towi ,  
k tó ry  był  zacn y m  k o m p a n e m  o ba j eczn ych  
w a r t o śc ia c h  to war zys k ic h ,  ale jeśli  to s łowo 
„ łajdak" w y m ó w ić  z ta k im  d o b r y m ,  pob ła z  i- 
w y m  u ś m i e c h e m ,  to,  z a p ra w d ę ,  m o ż n a  je y o 
d o  r e je n ta  s t o s o w a ć .  S ta ło  się to  m o ż e  w b re w

je g o  woli,  o t  za z rz ą d z en ie m  z łośl iwem życia,  
k tó r e  go nagle  rzuci ło w c u d o w n e  warunki ,  
p a n u j ą c e  w Woli  Białog łowskie j ,  gdzie n i e p o 
dzielnie kró lowa ła  k o b i e t a  w rezerwie .

Drugie  o k re ś l en i e  n a t o m i a s t  mijało się zu 
pe łnie  ze s t a n e m  rz e c z y w is ty m .  O b ie  panie ,  
m im o ,  że m ą ż  je dne j  był  p o czc iw ym  „ ła jdakiem",  
a d ru g ie j— gdzieś  d a le k o  za gó rami  i l asami ,  nie 
by ły  w ż a d n y m  w y p a d k u  b ie dne ,  o ile n a t u 
ralnie nie s ta nowi  o t e m  dla k o b ie ty  młod e j ,  
ł adne j,  mające j  du żo  o c h o ty  i p r a w  d o  życia,  
s a m  fak t  o p u s z c z e n ia  i o s a m o t n i e n i a ,  Z losu 
s w o j e g o  były zu pe łn ie  zadow olo ne ,  z c z e m  się 
z re sz tą  zgoła nie kryły.

— Miałam list o d  męża ,  m ó w i ł a  d o k t o r o w a  
w p a r ę  dni p o  n a s z e m  po zn an iu ,  k tó r e  d o k o 
na ło  się n i e b a w e m  w s p o s ó b  ‘r ów ni e  o ryg i 
na lny  — wojenny. . .

— J a k ż e  z d r o w i e ?  rzucił up rze jm ie  przyjaciel .
— P r z y p u s z c z a m  dobrze. . .  Dziękuję. . .  o d p o 

wiada ła  z u ś m i e c h e m .  Zr e sz tą  cały list p o ś w i ę 
cony  sp raw ie  nauki  j ę z y k a  rosy jskiego . . .

— Mąż pani  na l eży  d o  ludzi  p rzezornych. . .  
w t r ąc i łe m z lekką  ironją. . .
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je s t tego  rodza ju , że dla w zg lądów  e ko n o m icz 
nych  i pow szechne j o d b u d o w y  sprawa granic 
m oże  stać sią p rze d m io te m  ustępstw .

W  ta k ich  to  w arunkach  delegacja polska 
z p. S k irm u n tem  na czele ma do  za ła tw ien ia  
na k o n fe re n c ji genueńsk ie j sp raw y po lityczne
0 s tanow czem  dla P o lsk i znaczeniu.

Rozum  p o lity c z n y  p. S k irm u n ta , k tó ry  ro z 
b ro ił naw et p. L lo y d  G eorge ’a, w p ływ a ją c  na 
zype łn ie  inną ocenę przez tfego m ęża stanu 
znaczenia Po lski w  pow szechnym  p o ko ju
1 w pow szechnej gospodarcze j odbudow ie  
E u ropy ś rod kow e j i w schodn ie j, je s t ja kn a jlep - 
szym  zada tk iem , że sp raw y p o lsk ie  na ko n 
fe re n c ji genueńsk ie j zostaną za ła tw ione  p o 
m yś ln ie , i że R zeczpospo lita  w y jd z ie  z Genui 
znacznie s iln ie jsza , n iż ta m  przyszła .

K. W.

Kwestja mieszkaniowa.
K w estja  m ieszkan iow a , za rów no w  s to licy , 

ja k  w  m iastach, a naw et m iasteczkach  p ro w in 
c jona lnych , wciąż nie p rzesta je  być  palącą, 
i chociaż dużo m ó w i się o ko n iecznośc i za
żegnania k ryzysu , jednakże  czynu do tąd  nie 
w idać.

O czek iw an ie  na p ryw a tn ą  p rzeds ięb io rczość 
je s t bardzo złudne, k tóż  bow iem  w łaśc iw ie  za
ludn ia  m iasta , zw łaszcza k resow e?  O w i na jlicz 
n ie js i m ias t naszych m ieszkańcy oczyw iśc ie  
radę sobie  dadzą, sku tk ie m  — n a jp ie rw  swego 
stanu posiadania  w  m iastach, następn ie  przez 
so lidarność i w reszcie  dla tego , że posiadają  
n a jw iększe  ka p ita ły . Oni dla s ieb ie  d om y w y 
budują , ale co będą nadal ro b ili u rzędn icy, 
rzem ieś ln icy , d ro bn i p rze m ys ło w cy , p ra cow n icy  
w o lnych  zaw odów , t. j. ci w szyscy, k tó rz y  na j
d o tk liw ie j k ry z y s  m ie szkan iow y  odczuw ają , te 
rzesze bezdom nego, ca łe życ ie  w ędru jącego  
z m ie jsca na m ie jsce  i pod cudzym  dachem  w e
ge tu jącego  in te lig e n tn e g o  p ro le ta r ja tu ?  W szak 
p ro le ta rja t ten, w  p rze c iw ie ńs tw ie  do n a jlicz 
n ie jszych  m iast naszych o b yw a te li, jeszcze

bardzie j w  czasie w o jn y  zubożał W szak w ię k 
szość z n ich to  są ludzie  z R osji p rzyb y li, gdzie 
u tra c ili całe sw oje  m ien ie  — czyż w ięc  ta ka te - 
go rja  ludzi będzie now e dom y budow ała?  C zyżby 
naw et m og ła  podo łać  tem u  zadaniu?

A jednak  ten bezdom ny i bezradny w te j 
spraw ie  e lem en t, je s t e lem en tem  po lsk im , jes t 
to  ten  odłam  spo łeczeństw a , na k tó ry m  p ra 
gn iem y zbudow ać po lskość  m ias t naszych, ma 
on być u nas o w ym  stanem  średnim , ja k ie g o  
b ra kow a ło  nam  przez w ie k i całe i na k tó ry  
spada w  p rzysz łośc i zadanie w y tw o rz e n ia  ro 
dz im ego  p rzem ys łu  i handlu. Jeże li zda jem y 
sobie z tego  sprawę, to  n ieodzow nem  je s t p o 
m yśleć o tern , ażeby tę  klasę ludz i p rzyw iązać 
do danego m iasta , ażeby każdy p rze s ta ł czuć 
się w iecznym  k o czo w n ik ie m ,* o b o ję tn ie  p a trz ą 
cym  na m ie jsce, w  k tó ry m  ch w ilo w o  prźebyw a.

N ic bardz ie j nie m oże p rzyw iązać cz łow ieka  
do m ie jsca, ja k  w łasny ką t, w k tó re n  w łoży  
osob is tą  pracę i u m iłow an ie , t. j. w łasny m n ie j
szy lub  w iększy  dom ek. Zatem  k to ś  m usi p o d 
jąć in ic ja tyw ę  zażegnania k ryzysu  budow lanego.

W  m rokach  d ług ich  la t n ie w o li p rzyzw ycza 
iliś m y  się oczek iw ać w każde j dz iedz in ie  życia 
społeczneg® rozporządzeń  i in ic ja ty w y  sfer 
rządzących, a o s ta tn ie  la ta  w o jenne  nauczy ły  
nad to  żyć z dnia na dzień, bez planu na p rz y 
szłość; to  też i kw es tję  m ieszkan iow ą  tra k tu 
je m y  z pun k tu  w idzen ia  p o trze b y  dnia d z is ie j
szego, rozw iązan ia  zaś je j na p rzysz łość  ocze
k u je m y  od rządu. N ie b ie rzem y jednak  pod 
uwagę, że rząd, je ś lib y  naw et sk łada ł się z ludzi 
gen ja lnych  i rozp o rząd za ł n ie og ran iczo n ym i 
ś rodkam i, n ie  p o d o ła łb ^  zadaniu, ja k ie  m oże 
w ykon ać  jed yn ie  praca zb io row a w ie lu  i w ie lu  
za in te resow anych .

Czas w ięc u św ia do m ić  sobie ten  a ks jo m a t 
i, rów n ież  w  k w e s tji m ieszkan iow e j, sk ie row ać 
uwagę na nasze m ie jscow e  s iły , zogn iskow ane  
w  zrzeszeniach kom una lnych , k tó ry c h  p rzed 
s taw ic ie lam i są zarządy m iast. Każde m iasto , 
sam o u s ieb ie, na jlep ie j w idz i sw o je  p o trz e b y  
i p rędze j w yna leźć  m oże sp oso by  zaradcze, niż 
rząd, k tó ry  p rzy  re s ty tu c ji państw a  p iln ie jsze

— Ach i ba jeczn ie  nudnych ... roześm ia ła  się 
szczerze.

— A pani m ąż?., p y ta ł p rzy jac ie l pani re- 
je n to w e j.

— M ó j?  Bardzo c iekaw y, ale...
— A le ?  p od chw yc ił, gdy urwała...
— A le  na k ró tk o ... do rzuc iła  w eso ło .
— Ja k  każdy mąż... zauw ażył ch y trze  p rz y 

jac ie l, spo jrzaw szy  try u m fa ją c o  na m nie, rad ze 
swej znaczącej a luz ji.

— Ściśle j m ów iąc  — ja k  każdy m ężczyzna...
— To zresztą  za leży od k o b ie ty , s p ró b o 

w ałem  filo zo fo w a ć .
— Czy pan chce nam przez to  p rzym ów ić?  

p o d ch w yc iła  z uśm iech iem  pani re jen tow a .
— Ależ co znowu! oburzyłem się szczerze...
Już po k ilk u  dniach naszej dz iw ne j zna jo 

m ości s tw ie rd z iłe m  d ow odn ie , że d roga do 
serca p iękne j pan i M a rji je s t dalszą i tru d n ie j
szą, niż się narazie w ydaw a ło . W łaśc iw ie  nie 
m og łem  je j zgoła  odnaleźć. Jedno  w iedz ia łem , 
że w iod ła  przez kaprys  n iew ieści i d la tego 
w łaśn ie  by ła  n ieob licza lna . Zaczynałem  p o w o li 
trac ić  nadzie ję, co ty m  bardzie j m ię  m a rtw iło ,

że p rzy jac ie l m ó j coraz m n ie j m ó w ił o re jen - 
to w e j, a n a to m ia s t coraz częście j m iły m  te n o 
ro w ym  g łosem  w yśp ie w yw a ł sen tym en ta lne  
rom an son y  rosy jsk ie .

D o p o m ó g ł m i p ro s ty  t r a f— losu dz iw ne  zrzą
dzen ie— ka p ryśn y  uśm iech pani D oli.

O to  pew ne j nocy g rudn iow e j, w ys łany  na 
saniach p a tro l, p o w ró c ił z w y p ra w y  z łupem  
n ie zw yk łym . B y ł to  w span ia ły  je le ń  o pyszn ie  
rozrzuconych  rogach. N aw iną ł się po  d rodze , 
k tó ry ś  z żo łn ie rzy  nie s trzym a ł, da ł ogn ia  i o to , 
zam iast kozaczyna. p a tro l p rz y w ió z ł rogacza. 
M aleńka rozm ow a z k o m p a n ijn ym  rzeźn ik iem , 
parę k ie liszków  go rza łczyny w m ie jscow e j 
obe rży  i p rześ liczny  com ber je len i zaw ędrow a ł 
na m o ją  kw a te rę . Prezent b y ł aż nad to  p ro 
za iczny, w obec  czego p op a rłem  go sześciom a 
bodaj s tro fam i, w  m ozo le  zw iązanem i, w  k tó 
rych, p rzyzw aw szy  na pom oc  w sze lakie  m uzy, 
p rze m yc iłem  sp ry tn ie  parę w ym o w n y c h  i sen
ty m e n te m  m ocno kraszonych  zw ro tów .

S ku tek  b y ł n iespodz iew an ie  zn ako m ity .
M a leńk i liś c ik  w  różow e j kope rc ie , p rze sy 

cony s iln ie  zapachem  „V io le tte " , a w  n im ,
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s p r a w y  m a  do  wykonan ia ,  a min is t e r  f ina nsó w 
d o  zap łacenia .

Pr ze to  p r z e d e w s z y s t k i e m  o d  was,  p a n o w i e  
radni  mias t ,  za leży za ż e g n an ie  kry zy su  m i e s z 
kani o w e g o ,  i każdy  m a g i s t r a t  m o ż e  u siebie,  
mnie j  lub więcej  wy datn i e ,  ruszyć  z m a r t w e g o  
p u n k t u  te  k w e s t j e  i z a p o c z ą t k o w a ć  rozwiązanie  
k ry z y s u  m i e s z k a n i o w e g o .  T rzeb a  ty lko p o m y ś l e ć  
na d  te rn i nie w y m a w i a ć  się b r a k i e m  p ie n iędzy  
i ś ro d k ó w ,  b o w i e m  n ie m a  sy tuac ji  bez  wyjścia,

Przy b u d o w i e  d o m u  na jw a ż n ie j s z em  je s t  
p lac i budulec .  Każde  zaś  m i a s t o  p o s i a d a  u s ie 
bie w ła sn e  t e ry to r ja ,  k tó re  m o ż e  i p o w inno 
p o d  n o w e  d o m y  p rz eznaczyć .  Co do  budulca,  
to  m a m y  w szak  „ O d b u d o w ę  Kraju",  k tó ra  setki  
t y s i ę c y  m e t r ó w  bu du lca  zabie ra  z la só w p r y 
w a t n y c h  i m o ż e  udziel ić m i a s t o m  cz ę ś ć  tych  
sk a rb ó w ,  choc iaż by  w d r o d z e  k r edy tu .  Właśc i 
ciele la só w chę tn i e  wzięl iby n a w e t  d łu g o te r m i
n o w e  zob o w ią z a n ia  mias t ,  j ako  po k ry c ie  n a 
leżnośc i  na zab ie r a n y  ma te r j a ł .  Wreszc ie  lasy 
r z ą d o w e ,  pr zy  o d p o w i e d n i c h  s ta ran i ach ,  m o g ą  
m i a s t o m  k redyt u  udzielić.  M a js t ró w b u d o w l a 
nych  zna leźć  m oż na ,  na j t rudnie j  j e s t  z r o b o t n i 
k ie m  p o m o c n i c z y m ,  lecz m i a s t o  m o ż e  d o s t a ć  
i z u ż y t k o w a ć  na t a n  cel p r a c ę  więźniów.

Mając  p lace  i budulec ,  m a  się jnniej  więcej  
6 0 n/n war to śc i  d o m u .  Na r e s z t ę  p o t r z e b a  g o 
tówki ,  z w y d o s t a n i e m  k tórej  na jt rudniej ,  lecz 
nie je s t  to  t r u d n o ś ć  nie do pr zezwyc iężen ia .  
Każdy  m a g i s t r a t  m a  aż n a d t o  ś r o d k ó w  ku te m u ,  
a ż e b y  skłonić ins ty tuc je  f inansowe,  d o m y  h a n 
d lo w e  i z am o żn ie j s ze  s fe ry  mia s t  do  roz eb ra n i a  
udz ia łów takiej  insty tuc j i  i j edn os tk i  p rawnej ,  
k tó ra by ,  p o d  k o n t r o lą  m ag is t r a tu ,  p r z e p r o w a 
dziła b u d o w ę  no w y ch  d o m ó w ,  te rn bardziej ,  
że  to  nie by łb y  wca le  zły inte res .

Z b io row a  b u d o w a  d o m ó w ,  zwłaszcza  przy  
p o m o c y  g o s p o d a r c z e g o  a p a r a t u  mias t ,  h u r t o w e  
z a k u p y  d o d a t k o w y c h  m a te r j a łó w  b u d ow la ny ch ,  
s t a n o w c z o  ob n iż ą  k o s z t  b u d o w y  w p o r ó w n a n i u  
z s a m o d z i e l n y m  wysi łk ie m p o j e d y n c z e g o  p r z e d 
s ięb iorcy .  Na g o t o w e  d o m y  aż n a d t o  będz ie  
c h ę tn y c h  n a b y w c ó w  i wielu zna jdz ie  się takich,  
co  znaczną  część  wa r tośc i  d o m u  wpłacą  mia s tu

o radośc i ,  kilka słów, sk re ś lo n y c h  jej ręką. . .  R o 
zumiec ie ,  jej ręką!. .

„Dziękuję  za p ię k n y  liścik i pamięć .  C z e 
k a m  ju t ro  w i e c z o r e m  n a p e w n o " . . .

Zaś na dole p a r ę  d r o b n y c h  liter, zw iązanych
w na jp i ęknie j szy  p o e m a t :  Marja.

*
*  *

Życie  w złośl iwości  swoje j ,  p o d o b n i e  jak  
k o b i e t a  p i ę k n a  w k a p ry s a c h ,  j e s t  nieobl icza lne .  
Mia łem t e g o  do św ia d c z y ć  n iebawem. . .  J e s z c z e  
mi nie p rzeb rz m ia ły  nadz ie ją  k usz ące  e c h a  kil
ku  s łów pani  Marji,  a myśli  w s z y s t k i e  nie z a 
mieni ł y  się w t ę s k n o t ę  oczekiwania ,  gdy  nagle,  
n i e s p o d z ie w a n ie  w p a d ł  w ra d o ść  m o j ą  cichą, 
n iby  zgrzy t  d y s o n a n s o w y ,  n a d  wszelki  wyraz  
przykry ,  r o z k a z  n a t y c h m i a s t o w e g o  o d w r o t u  dla 
całej  kom pa nj i .  Cud o w n y  g m a c h  ro jeń  zachwia ł  
s ię i groził  ka tas t rofą . . .

Myśli  o su w a ły  się powol i  w głąb.. .
W pół  drogi  z a t r z y m a ł  je n o w y  rozkaz :  o to  

na  s k u t e k  z a r z ą d z e ń  o d w r o t o w y c h  p lu to n  m o 
jeg o  przy jac ie la  p o z o s t a w a ł  ja ko  oddzia ł  o s ł a 
n ia jący  ruch  w s t e c z n y  k om panj i ,  zaś m n i e  p r z y 
pa d ło  w udziale r egulow an ie  i l ikw ido wan ie

od razu ,  a w k a ż d y m  raz ie  z w ró c ą  g o t ó w k o w y  
w y d a t e k  mias ta ,  p r z y jm u ją c  r e s z t ę  sz acun ku  
na  h ip o te k ę .

W c ia snych  r a m a c h  a r tyk ułu  t r u d n o  wyłusz-  
czać  cały p r o g r a m  przeds ięwzięc ia ,  jaki j e s t  
moż l iw y do  w y k o n a n ia  przy  od ro b in ie  dobre j  
woli i p r zeds ię b io rc zo śc i .

M . C.
Łuck,  d. 3 1 -III 1922.
Z uwagi  n a  wie lką  d o n i o s ł o ś ć  p r o b l e m u  z a r a d z e n i a  

b r ak o wi  m i e s z k a ń  do  opinj i  p. M. C. p o d a j e m y  i nf or 
m a c j ę ,  j a k ą  ś w i e żo  p r zy ni os ły  dzienniki ,  że  min.  p r a c y  
i o pi ek i  s p o ł e c zn e j ,  m a j ą c  na  u wa d z e ,  iż w d ob ie  o b e c 
ne j  wz n o w i en i e  r u c h u  b u d o w l a n e g o  p r z ez  p o j e d y n c z e  
o s o b y  p r y w a t n e  j e s t  m a ł o p r a w d o p o d o b n e  ze  wz gl ędu  
na  w y s o k i e  kosz ty ,  o r a z  że  j e dy n ie  z rz eś z en ia ,  o p a r t e  
na  s a m o p o m o c y ,  s ą  z do ln e  p o d j ą ć  się  t e g o  zadania ,  
wr esz ci e ,  że  z a s tó j  bu d owl a ny ,  o  ile p o t r w a  długo,  m o ż e  
s p o w o d o w a ć  k r y t y c z n e  wa r un k i  m i e s z k a n i o w e ,  z a c h ę c a  
p r a c u j ą c y c h  bą dź  u m y s ł o w o ,  bądź  t e ż  f i zycznie  do 
z r ze s z e n i a  się  w k o o p e r a t y w y  m i e s z k a n i o w e ,  z a p e w n i a j ą c  
wsze l kie ,  na jda l ej  idące,  p o p a r c i e  us i ł owa ń p r zy  z a b i e 
ga ni u  o o t r z y m a n i e  t e r e n ó w ,  p o ż y c z e k ,  gwar anc j i  p r a w 
n yc h i m oż l i wy ch  ulg ze  s t r o n y  władz p a ń s t w o w y c h  
i k o m u n a l n y c h .

Radzi b y ś m y  byli ba rdzo ,  g d y b y  ta k  g łos  
p.  M. C., j ak  in f ormacja  przez  nas  p r z y to c z o n a ,  
wzbudz i ły  z a i n t e r e s o w a n i e  w ś ród  m ie s z k a ń c ó w  
Ł uc ka  i innych m ia s t  Wołynia  i wywoła ły  o d 
p o w i e d n i ą  inicja tywę i dążenia ,  dla k tó ry ch  
o b e c n ie  s tw a rz a  się k o rz y s tn a  k on ju nk tu ra .

R e d a k c ja .

Izby rolnicze.
S t o s o w n i e  d o  uchw ały  s e jm o w e j  komisj i  

rolnej  rząd  o p r a c o w a ł  p r o je k t  u s t a w y  o izbach 
roln iczych,  nad  k t ó r y m  S e jm  n i e b a w e m  r o z 
p oczn ie  obrady .

W e d łu g  p r o je k tu  izby rolnicze  są  o rga na m i  
s a m o r z ą d u  g o s p o d a r c z e g o  w dz iedzinie  ro l 
n ic twa  o c h a r a k t e r z e  p u b l i c z n o - p r a w n y m  i p r z y 
m u s o w y m .  Z a d a n i e m  izb ro ln iczych m a  być: 
1) u r z ę d o w e  r e p r e z e n t o w a n i e  i o b r o n a  i n t e r e 
s ó w  rolnictwa ,  2) w y k o n y w a n i e  s a m o r z ą d u  ro l 
n ic zego  w zak re s ie  w s z e c h s t r o n n e g o  p o p i e r a 
nia roz w o ju  ro ln ic twa  i w y k o n y w a n ie  czynnoś -

m o c n o  p o d ó w c z a s  sp l ą t ane j  g o s p o d a r k i  f inan
sowej  w z a s t ę p s t w i e  n i e o b e c n e g o  p o d o f ic e ra  
r a c h u n k o w e g o .  Miel iśmy ob yd wa j  p o z o s t a ć  w 
w io sc e  j e s z c z e  całą  dob ę .

O radośc i ,  w s z a r y m  ob ja w io n a  smutku. . .
Był to  dz ień  Sy lw es t r o w y .  W c z e s n y m  r a n 

k iem,  d ługą  w yc ią g n ię t ą  k o lu m n ą  p o m a s z e r o 
wała  k o m p a n j a  w góry ,  p o z o s t a w i a j ą c  nas,  j ako  
j e d y n y c h  przeds tawic ie l i  swoich .  Był . to  u ś m ie c h  
k a p ry ś n e j  for tuny ,  k a p r y s  n iewątp l iwie  słodki,  
za k tó ry  by l i śmy n iew y p o w ie d z i an i e  wdzięczni ,  
ani p rz eczu w aj ąc  w p r o s to c ie  żołnierskiej ,  ile 
z łośl iwości  w tę  p o z o r n ą  ła skę  wt rąci ło  życie.

Ale nie w y p r z e d z a j m y  fak tów.
Cały dz ień zajęło mi l ikwid owan ie  sp r a w  

k o m p a n i jn y c h  i wys łuchiwanie  n i e ko ńc zący ch  
się ska rg  i zażaleń.  Przyjac ie l  w t y m  czas ie  
b a d a ł  sy tuac ję ,  us ta wia ł  placówki ,  w yrzuc a ł  d a 
leko  w e d e t y  i czu jne  pods ł uchy ,  zaś czynił  to 
z m ą d r ą  pr ze z o rn o śc ią ,  aby  c z uw a ją cy  n ie 
przyjacie l  nie z g o to w a ł  n a m  w dniu t y m  
o s t a tn im  ja ko w e j  s iurpryzy.

P ó ź n y m  w i e c z o r e m  w p a d ł  za d y sz a n y  do  
o be rż y ,  w k tóre j  u r z ę d o w a łe m ,  i zawołał :



ci, p o w i e r z o n y c h  iz bom  ro ln iczym  p rz ez  p o 
sz c z e g ó ln e  u s t aw y ,  o r az  o p a r t e  na  u s ta w a c h  
r o z p o r z ą d ze n ia .  Do sz czególn ych  za d a ń  izb ro l 
n iczych  n a le ż e ć  m a  p o p i e r a n i e  organizacj i  ro l 
n iczych  d o b r o w o l n y c h ,  k tó r e  i s tnieć  i p o w s t a 
w ać  m o g ą  n ie za leżn ie  od  p r z y m u s o w e j  o r g a 
nizacji  rolniczej.  O rgan iza c j e  te  p o d le g a ją  k o n 
troli  izb ro ln iczych  je d y n ie  w w y p a d k a c h  o t r z y 
m y w a n i a  subwe nc j i  od  izb, o raz  w w y p a d k a c h  
p o w ie rz a n ia  im age n d ,  n a le żący ch  do  z a k re s u  
działania s a m e j  izby,  w gr an ic ach -w y k o n y w an ia  
tych  ag e n d .  T e r e n e m  działania izby je s t  w z a 
sadz ie  o b s z a r  j e d n e g o  w o je w ó d z tw a .

Izbą rolniczą p o w o łu je  do życ ia  min is te r  
ro lnic twa w s k u t e k  in ic ja tywy m ie js c o w y c h  o r 
ganizacj i  ro ln iczych  lub z i n i c j a t y w y  w ł a s 
n e j ,  za twierdza jąc ,  względnie  wy da ją c  dla k aż
dej izby s ta tu t .

Dalej p r o j e k t  okreś la ,  j akie  są  o r g a n a  izb 
rolniczych (walne  zebra n ie  cz łonków,  zarząd  
i p rezes) ,  skład  walnych  z e b r a ń  (36—40 cz łon
kó w  w y b r a n y c h  za p o m o c ą — g ło so w an ia  t a j n e 
go, b e z p o ś r e d n i e g o  i p r o p o r c jo n a ln e g o ,  c z ło n
ków k o o p t o w a n y c h  w ilości 10—2 0 %  ilości 
c z ło n k ó w  z w y b o r u  z p o ś r ó d  o s ó b  p o s i a d a j ą 
cych w y ż sz e  w y k sz ta ł cen ie  i c z łonkó w  d e l e g o 
wany ch  pr zez  m ie js c o w e  organ iza c j e  rolnicze,  
p o w o ł a n e  do  t e g o  przez  minis t ra) ,  o raz  s p o s ó b  
w y b o r u  d o  izb. C zy n n e  więc p r a w o  w y b o r u  
wed ług  p r o j e k tu  — prz ys łu gu je  właśc ic ie lom,  
d z i e r ż a w co m  lub użyt .kowcom w a r s z t a t ó w  rol 
nych ,  k tó r z y  ukończyl i  21 lat życia,  p o d z ie lo 
n y m  na cz te ry  g ru p y  w e d łu g  wie lkośc i  p o s i a 
d anych  g o s p o d a r s t w .  (1 gr. 1—3 ha wzgl.  4 
7 ha, II: 7 — 25 ha wzgl.  na k r e sach  do  45 ha, 
III: 25 wzgl.  45 h a — 180 ha  i IV p o n a d  180 ha).  
Każda g r u p a  w y b ie r a  cz ło nk ów  izby w ilości 
p r o p o r c j o n a l n e j  do  ilości ziemi ,  na leżące j  
do  g o s p o d a r s t w  za l iczonych  do  tej  g rupy .

Walne  z ebr an i e  c z ło nk ów  wyb ier a  p r e z e s a  
oraz  zar ząd  izby, a w y b ó r  te n  ulega z a t w i e r 
d z e n i u  min is t ra  rolnictwa.  W raz ie  zaś  d w u 
k r o t n e g o  n i eza tw ie rd ze n ia  k a n d y d a t ó w ,  w y b r a 
nych  przez  walne  zebran ie ,  min is t e r  m a  pr aw o 
z a m i a n o w a ć  p r e z e s a  i c z ło n k ó w  za rządu .

— W s z y s t k o  ułożone . . .  Wieś  u b ie zp ie czo n a .  
Co robisz  w i e c z o r e m ?

— Nie m a m  ż a d n e g o  o k r e ś l o n e g o  planu. . .  
rzuci łem wymijając .

— Zajdziesz c h yba  d o  do kt o ro wej . . .  N a w e t  
wypada . . .  Ż yczenia  no woro czne . . .

fth — ja kże  ko m ic z n y  był  w tej  chwili mój  
przyjaciel . . .  J a k ż e  po dl e  grał,  m i m o  swoich a k 
tor sk i ch  zdolności . . .

— P r a w d o p o d o b n i e  z a jd ę  do  b ia łego  dworku . . .  
z a n i e p o k o i ł e m  go  w ą tp l iw o śc ią  decyzji .

Ujął mię  za guz ik  od  płaszcza. . .
— Wiesz,  d o b r z e  z robisz ,  zajdź.. .  Wypada . . .  
1 nagle,  j a k b y  ro z u m ie ją c  całą n iezręczność

swoją ,  wyrzuci ł  s z y b k o :
— Kró tko  po w ie m ,  m a m  d o  c iebie  prośbę . . .  

Zależy mi na tern,  aby  pani  Mar ja  nie była 
dzisiaj u re jen towej . . .  R o z u m i e s z ?

— ftleź naturalnie. . .  Możesz  być  pewien. . .
— Liczę na ciebie. . .  Z a t e m  pa! O d m a r s z  

ju t ro  o szós te j  rano .  Zb ió rk a  przy  mośc ie . . .
Uśc isną ł  mi rę k ę  i wybieg ł  na  dwór .

(Dalszy  ciąg nas tąp i) .

Dalsze  p u n k t y  p r o je k tu  wyliczają uchwa ły  
izby, w y m a g a j ą c e  za tw ie rd zen ia  minis t ra,  o ra z  
zaw ie ra ją  tak ie  je g o  up rawnien ia ,  j ak  p r a w o  
u m i e s z c z a n i a  w b u d ż e c i e  izby s u m  nie 
zb ę d n y c h  do  w y k o n a n i a  przez  izbę o b o w i ą z 
k ó w  c iążący ch  na niej w myśl  u s t a w  o b o w i ą 
zu jących  i p r a w o  r o z w i ą z a n i a  w a ln eg o  zg r o 
m a d z e n i a  c z ło nk ów  izby i za rządu ,  o raz  m ia 
n o w a n i a  p r o w i z o r y c z n e g o  z a rządu  i p r e z e s a  do 
czasu  u k o n s t y t u o w a n i a  się ty ch  o r g a n ó w  na 
p o d s t a w i e  n o w y c h  w y b o r ó w .

W koń cu  p r o j e k t  p r z e w id u je  u tw o rz en ie  
cen t ra lne j  i zby rolniczej,  j a k o  n a jw y ż s z e g o  o r 
ga n u  d o r a d c z e g o  i o p i n j o d a w c z e g o  przy  m i 
n is t rze  ro ln ic twa  i d ó b r  p a ń s t w o w y c h  bez  c h a 
r a k t e r u  zwi erzchn iczego  na d  p o s z c z e g ó ln e m i  
izbami.

P ro je k t  u s t a w y  o izbach rolniczych zos tał  
z a k o m u n i k o w a n y  p rz e z  Min is te rs tw o  Roi. i D. 
P. z r z e s z e n i o m  ro lniczym,  m ię dz y  innemi  i Kre
s o w e m u  Związkowi  Z iemi an  i Związkowi  Zie
mian  Wołynia.  Z a rząd  tyc h  instytuc ji  już się 
w y p o w ie d z ia ł  o pr o je k c ie  w p i śm ie  do  Mini
s t e r s t w a  z dnia 24 m a r c a  b. r., w k t ó r e m  w y 
s tąp i ł  p r zec iw ko  za sa dz ie  p rz y m u s o w o ś c i ,  p r o 
ponu jąc ,  a b y  izby te  były p o w o ł y w a n e  do  ż y 
cia ty lko  z in ic ja tywy m ie js c o w y c h  o r g a n ó w  
s a m o r z ą d u  lub organizacj i  ro lniczych i s tn ie ją 
cych,  o raz  przec iwk o na rzucaniu  izbom,  ja ko  
in s ty tu c ja m  sa m o d z ie ln y m ,  o s ó b  nie w y b r a 
nych ,  co pr z e w id u je  art.  11 p ro je k t u ,  nada j ąc  
min is t rowi  ro ln ic twa  p raw o ,  w razie d w u k r o t 
n e g o  n ie za t w ie rdz en ia  pr zez  n iego  w y b ra n y c h  
k a n d y d a t ó w  na p r e z e s a  i c z ło n k ó w  z a rz ąd u  
izby, na  z a m ia n o w a n ie  władz  Izby w edł ug  s w e 
go  uznania .

Również  wys tą p i ł  za rząd  związku  z iemian  
p rz ec iw ko  z a sa dz ie  b e z p o ś r e d n i e g o  g łoso wan ia ,  
k tó rą  w p r o w a d z a  pro jek t ,  p r o p o n u j ą c  zam ia s t  
t e g o  g ło s o w a n ie  d w u s to p n io w e ,  j a k o  bardzie j  
c e lo w e dla instytuc ji  o c h a r a k t e r z e  e k o n o m i c z 
ny m ,  k tó r a  p o w in n a  być  o b c ą  wszelkiej  pol i
tyce .  W o g ó le  zaś  w ypow iedz i a ł  s ię p r z e c i w k o  
w p r o w a d z e n i u  organizacj i  izb rolniczych na 
k re s a c h  już obecnie ,  uważa jąc,  że s k o ro  je sz cze  
k re s y  nie m a j ą  pr zeds ta w ic ie l s tw a  do  S e j m u  
i s k o r o  s to su nk i  p r a w n e  są  w p e ł n y m  chaos ie ,  
a rozwój  ku ltura lny  kra ju  p o z o s ta w ia  tyle do 
życzenia,  p r z y m u s o w e  w p r o w a d z e n i e  izb ro l 
niczych już o b e c n ie  jes t  p r z e d w c z e s n e  i winno  
być  o d ł o ż o n e  przyna jm ni e j  na lat 5.

Przegląd prasy.
„ Kur je r  P o ls k i“ og ła sza  w y j ą t e k  z listu o t 

w a r t e g o  p. Sawi nkowa ,  p a t r jo ty  ro sy jsk ie go ,  
do  Lloyd  G e o r g e ’a. List  t e n  uk aza ł  się w d z i e n 
niku angie l sk im „Times".

P r z y t a c z a m y  w i a d o m o ś ć  t ę  p o d łu g  Kur je ra  
Polsk iego:

List m a  na  c e lu  p rz e k o n a n ie  p r e m j e r a  a n g ie lsk ieg o ,  
że  n ie  n a le ży  u z n a w a ć  rz ąd u  so w ie c k ie g o ,  gdyż n ie m a  
on za  s o b ą  p o p a r c ia  n a rodu .

Z l is tu  t e g o  o k a z u je  się,  że  p. L loyd G e o rg e  r o z m a 
wiał .z p. S a w in k o w e m  o so b iśc ie  i w c z a s ie  t e j  r o z m o w y  
p. S a w in k o w  ośw iad czy ł  na  z a p y ta n ie  Lloyd G e o r g e  a, 
że  t rzy  w arunk i  są  n iez b ę d n e ,  ab y  m o c a r s tw a  z a c h o d n io 
e u r o p e j s k i e  m o g ły  ro z p o c z ą ć  r o z m o w ę  z r z ą d e m  s o w ie c 
kim: 1) z n ie s ien ie  c z re z w y c z a je k  w e w szy s tk ic h  ich p o 
s ta c ia c h  j a w n y c h  i u k ry ty ch ,  2) u z n a n ie  p ra w a  w łasnośc i  
p ry w a tn e j  w całe j  rozc iąg łośc i ,  3) w o ln e  w y b o ry  do 
so w ie tó w .

Lloyd  G e o rg e  ja k o b y  miał o św iad czy ć ,  że  t o  są  w a 
runki  m in im alne .



W z a k o ń c z e n iu  sw e g o  l is tu  p. S a w in k o w  pisze:
O d  t e g o ,  że  p an  u z n a  b o lsz ew ik ó w ,  nic w Rosji nie 

zm ien i  się .  W alka ludu  z nimi t rw a ć  będzie .  Pan ie  
p re m je rz e !  Pan  zn a  m ój  b e z g ra n ic z n y  z a c h w y t  dla p a ń 
sk ie j  g en ja ln o śc i  i d la  o lb rzy m ie j  p racy ,  d o k o n a n e j  
p rz e z  p a n a  dla pacy f ikac j i  Europy .

FUe s p r a w a  ro s y j s k a  — j e s t  t o  k w e s t j a  o so b l iw a  — 
b e z  w sp ó łu d z ia łu  n a ro d u  r o s y j s k ie g o  n ie  ro z s t r z y g n ie  
p a n  jej .  R o s ja  była g r o t e m  chw ały  w o jsk o w e j  N a p o l e 
o n a .  Byłoby  b a rd zo  s m u tn e ,  g d y b y  s ta ła  s ię  o n a  t r u m n ą  
p a ń sk ie j  s taw y  p o l i ty c zn e j"  — o r z e k a  p. S aw inkow .

*  *
*

Gazeta „W ołyń sk ie  S łow o"  z dnia 11 b. m. 
przytacza w iad om ósc i  o stosunku władz bol
szewickich do cerkwi, które poniżej podajemy:  

„Siegodnia"  podaje w iad om ość  ze źródeł 
sowieckich, że Kalinin konferował z Biskupem  
Antonjuszem  w sprawie rekwizycji k o s z to w 
ności cerkiewnych i zakomunikował, że  zbo l- 
s z e w ic z a ły  od ła m  du ch ow ień stw a  m oże  lic zy ć  
na to, ż e  b ę d z ie  za p ro szo n y  do p ra c y  p r z y  zb ie 
raniu i rozchodow aniu  ko szto w n o śc i (!), co się  
zaś tyczy  teg o  odłam u duchow ieństw a, który 
w stosunku do władz bolszewickich zajął s ta 
n ow isko nieprzejednane, to, w ed le  s łów  Kali
nina, b o lszew icy  zastosują do nich najsurowsze  
represje.

Wiosna kresowa.
W io sn a  k r e s o w a  p o s ia d a ła  w so b ie  z a w s z e  c o ś  w y 

łączn ie  s w o is te g o :  była  tu  nie ty lk o  ro z k w i te m  p o n o w 
n y m  życia,  b u d z ą c e g o  się  z d łu g ie g o  z im o w e g o  snu ,  
nie  ty lk o  c u d o w n ą  c za ro d z ie jk ą ,  p o s ia d a ją c ą  t a j e m n ic ę  
„w ieczn e j  m ło d o ś c i " ,  a le  j e d n o c z e ś n ie  j a k b y  n ie ja sn ą  
z ap o w ie d z ią  p rzy sz ły c h  bu rz  i n ie s zc zę ść .  W p ie rw 
sz y c h  sw y ch  w io se n n y c h  tch n ie n ia ch ,  p rz e s y c o n y c h  
s ło ń c e m ,  n io s ła  o d  s k rw a w io n y c h  p o s t o k r o ć  Dzikich  Pól,  
o d  w ieczn ie  n ie s p o k o jn y c h  k o c z o w is k  t a ta r s k ic h ,  od  
d a lek ich  s t e p ó w  B u d z iak u  g ro ź n e  e c h a  b i t e w n e g o  sz c z ę k u

i p o m r u k  s p ra g n io n y c h  krwi ro z le w u  dzikich hord .  file  
c h o ć  — ja k t o  on g iś  K rzy sz to f  O pa l ińsk i  d o sa d n ie  okreś l i ł :  
„ k i lk a se t  mil k i lk a se t  ludzi b ron ić  m a ją  i o b r o n ić " — zie 
m ian in  k r e s o w y  s p o k o jn i e  im al się  p ługa ,  c z a rn ą  z iem ię  
sk ib am i s ieka ł ,  u fny  w t ę  m o c  n i e p o ż y tą  t rw an ia ,  j a k a  
w R z e c z y p o s p o l i t e j  żywię.  Imć p a n  Z ag ło b a  na  sa m e j  
rub ieży  z iem  po lsk ich ,  w C h re p t io w sk ie j  s tan icy ,  m iodny  
płyn  sączy ł  i nie b e z  h u m o r u  ro z w aż a ł  m o ż l iw o ść  n o 
wej wojny.

O d b ieg li śm y  od  lat  ty ch  i ty c h  ludzi tw a rd y ch ,  g o t o 
wych  każde j  chwili z am ien ić  l em ies z  na  o rę ż  ryce rsk i ,  
a ż y w o t  s p o k o jn y  h r e c z k o s i e j a  na  znój  p o c h o d ó w  
i sz c z ę k  b i tew ny.  W iosna,  c za ro d z ie jk a  cu d o w n a ,  p o s i a 
d a ją ca  t a j e m n ic ę  „w ieczn e j  m ło d o śc i" ,  p o z o s t a ł a  c iągle  
t a  sa m a .  J a k  ong iś ,  t a k  i dziś w raz  z p i e r w s z e m  t c h n i e 
n iem  w io s e n n e m  idą k u  P o l s c e  g r o ź n e  e c h a  od  W schodu .  
C z e rw o n y  s t r a s z a k  na d a le k ich  ro z ło g a c h  s t e p o w y c h  
s k r w a w io n ą  sz a b lą  p o t r z ą s a  i grozi  ku  Z achodow i.  I b u 
dzi s ię  n a p r z e k ó r  o w e j  w iośnie ,  n io są ce j  n o w e  życie,  
t a  lękliwa n ie p e w n o ś ć ,  t a k  c h a r a k te r y s ty c z n a  dla k r e 
sów ,  k tó re ,  ja k  ongiś ,  z n o w u  s t a ją  s ię  p r e d m u r z e m  
E u ro p y  w o b e c  b a r b a r z y ń s tw a  W schodu .

N iech nó  p o d e s c h n ą  w s ło ń c u  drogi.. .
C z e rw o n y  s t r a s z a k  na  da lek ich  r o z ło g a c h  s t e p o w y c h  

p o t r z ą s a  s k rw a w io n ą  sz a b lą  i g roz i  k u  Z achodow i. . .
1 dziś,  t a k  j a k  p rz e d  w iekam i,  p o w in n i śm y  w zbudzić  

w so b ie  d a w n ą  u fn o ść  w n i e z ło m n ą  m o c  t rw a n ia  R z e 
c z y p o s p o l i t e j  i s p o k o jn i e  w odz ić  sw ó j  l em ies z  p o  ży z 
n ych  p o la c h  W ołynia ,  r a d u ją c  s ię  idące j  w iośnie ,  f t rm ja  
p o lsk a ,  k tó r a  w 1920 ro k u  z w y c ię sk o  o d p a r ła  n a w a łę  
b o lsz ew ic k ą ,  po  d o k o n a n e j  r e o rg an izac j i ,  s p o i s to śc ią  
s w ą  i m ę s tw e m  d a je  p e łn ą  r ę k o jm ię  b e z p ie c z e ń s tw a  
g ran ic ,  z a ś  w p o t r z e b ie  p ie r s ią  sw o ją  zas łon i  kra j,  by 
p o w ie d z ieć  o niej  m o żn a ,  ja k  ongiś  p ięk n ie  wyraził  się  
St.  L a n c k o ro ń sk i  o o b ro n ie  p o to c z n e j  na  k r e sa c h ,  że  
„ w ałem  k o śc i  sw y ch  z a s y p y w a ła  n iep rz y ja c ie lo w i  d ro g ę ,  
aby  w n ę t r z n o śc i  R z e c z y p o s p o l i t e j  nie t a rg a ł" .

J. E.

Kronika życia wołyńskiego.
Wieczerza na cześć p. Woje

wody Mickiewicza.
Dnia 8 kwietnia r. b. w sali 

klubu polsk iego  „Ognisko" o d 
była się w ieczerza wydana na 
cześć  n o w e g o  w o jew o d y  w ołyń
sk iego , p. M ieczysława Mickie
wicza, przez Łuckie sp o łe c z e ń 
stwo. W czasie w ieczerzy  w y 
g ło szo n o  kilka przem ów ień.  
Pierwszym  witał p. w o jew o d ę  
p. Jan Suszyński, burmistrz 
Łucka, temi słowy:

„Panie w ojewodo! W imieniu 
m. Łucka mam zaszczyt  naj
serdeczniej pow itać  pana w o je 
w od ę . Powitać nie tylko jako  
n ajw yższego  dostojnika R zeczy
pospolitej Polskiej tu na ziemi 
wołyńskiej, lecz również jako 
człow ieka znającego  dobrze  
m iejscow e warunki i nasz uko
chany Wołyń.

Polecając gorąco op iece  
pana w ojew od y  najbliższą na
szem u  sercu sprawę miejską, 
życząc  szerok iego  rozwoju dla 
m. Łucka na polu n o w e g o  bu

downictwa, p rzem ysłow em , eko-  
nom icznem  i kulturaliso-oświa- 
tow em , m am y nadzieję, że pan 
w ojew oda nie ograniczy się na 
biurokratycznym stosunku do 
nas, lecz w niesie  zdrowy pełny  
sił żyw otnych  strumień życia  
praktycznego, i że  pod opieką  
pana w o jew o d y  nasz stary Łuck, 
pełen  sławnych tradycji rozwoju  
na zasadach prawa Magdebur
sk iego  i licznych nadań królew 
skich, przerwanych 125 letnią  
niewolą, znów  będzie  mógł s p o 
kojnie w yk on yw ać sw oją  tw ór
czą pracę, Nie z punktu w id ze
nia e g o is ty c z n e g o  nas łucczan, 
chcem y św ie tn eg o  rozwoju  
miasta. Nie, m y na Łuck patrzy
m y jako na w ojew ódzk ie  miasto,  
stojące  na straży interesów  
polskich na najdalej wysuniętej  
placów ce  wschodniej, skąd pro
m ienie  kultury i ośw iaty  p o l
skiej m uszą iść hen, hen daleko  
za kordon, do rodaków naszych.

Aby sprostać  tem u zadaniu  
m usim y być m ożni i bogaci,  
m usim y m ieć  dużo szkół i w y ż 

szych uczelni, dobrze rozwinięty  
handel i przem ysł i m ieć wielki 
Łuck. Mamy dużo do zrobienia, 
m am y do usunięcia dużo b o lą 
czek, lecz wierzymy, że  przy 
wspólnej pracy z panem, panie  
w o jew o d o , w szystko  pokonam y.  
Prosimy tylko, aby pan w o je 
woda jak najdłużej p ozosta ł  tu 
wśród nas dla dobra ogó ln ego  
R zeczypospolitej Polskiej, roz
kwitu Wołynia, a z nim i na
s z e g o  grodu.

Niech żyje w ojew od a  w o ły ń 
ski p. M ieczysław Mickiewicz".

N astępnie  kolejno zabierali 
głos  od sp o łeczeń s tw a  po lsk iego  
ks. Walery Baranowski, dr. Fran
ciszek  M iłaszewski, m ecen as  
Henryk Sum ow ski i p. Maurycy  
Cichocki, od sp o łeczeń stw a  ży 
d o w sk ieg o  p. m ecen as  Rothfeld  
i rabin Gliklich, od Ukraińców 
p. m ecen a s  Czerewko i od niem- 
ców  pastor Klejdinst. W im ie
niu prasy przem awiał redaktor  
p. (Jrsyn-Zamarajew.

Na w szystk ie  w y g ło szo n e  
m o w y  i toasty  w d łuższem  prze-



m ó w ie n iu  o d p o w ie d z i a ł  p.  w o 
j e w o d a  Mieczys ław Mickiewicz,  
zaznacza jąc ,  że te  w s z y s tk ie  
d e z y d e r a t y ,  k tó r e  m ó w c y  w y p o 
wiedzieli ,  zn a jd ą  w n im o b r o ń c ę  
o tyle,  o ile zga d z a ć  się b ę d ą  
z i n t e r e s e m  Pańs twa .

Wieczerza  miała c h a ra k t e r  
ba rd zo  s e r d e c z n y  i p r zec ią gn ę ła  
się da le ko  za północ .
Echa aresztowań wśród m o
narchistów rosyjskich w War

szawie.
W  związku z w y k ry c ie m  

sp isk u  m o n a r c h i s t ó w  rosyjsk ich  
w Warszaw ie ,  z m i e r z a j ąc e g o  do  
p rz e k r o c z e n i a  u z b ro jo n y c h  gr up  
byłych w o js k o w y c h  przez  g ra 
n icę w s c h o d n i ą  w celu w y 
wołania pr ze c iw b o ls z ew ic k ie g o  
p ow sta n i a ,  co m o g ł o b y  d o p r o 
wadzić  do  w o jn y  bolszewicko-  
polskiej ,  zos ta ł y  na  o b s z a r z e  
w o j e w ó d z t w a  w o ł y ń s k ie g o  d o 
k o n a n e  l iczne a r e s z t o w a n i a  
w ś r ó d  byłych w o js k o w y c h  armji  
Kołczaka,  Denik ina ,  Wrangla ,  
Ba łachowicza  i Pe t lury.

Z p o ś r ó d  a r e s z t o w a n y c h  w 
p ie rwsze j  chwili by łych w o j 
s k o w y c h  rosy jsk ic h  n ie k t ór ych  
n a s t ę p n i e  w y p u s z c z o n o  p o  
p rz e d s t a w ie n iu  o d p o w ie d n ic h  
d o w o d ó w  un iew inn ia j ących  lub 
z a r ę c ze ń  m ie js c o w y c h  o b y w a 
teli po la ków .  A res z to w an i  m a j ą  
być,  p o d o b n o ,  w na jbl iższym 
czasie  wys łan i  d o  w o j e w ó d z t w  
ś r o d k o w y c h  lub z a cho dn ich  na 
s ta ły-  p o b y t ,  po  za p a s  g r a 
niczny.

Harcerstwo w Łucku.
Dnia 2 b. m.  o d by ło  się w s a 

li r ek reacy jn e j  g imn.  p ań s t w ,  
d o r o c z n e  walne  z e b ra n ie  cz łon 

k ó w  „Koła przy jac ió ł  ha rcer -  
s t w a “ . Po  zaga jen iu  p o s i e d z e 
nia przez  p re z e s a ,  ko ła  d- ra F. 
M i łaszewskiego ,  o b r a n o  p r z e 
w o d n i c z ą c y m  zebr an ia  pułk.  Te- 
łeżyńsk iego ,  k tó ry  zapros i ł  do  
s to łu  pr e z y d ja ln e g o  ks.  szam-  
be lan a  J .  Zwo l ińsk iego  i dyr.  
gimn. p.  A. O s t r o m ę c k i e g o ,  a 
na  s e k r e t a r k ę  p. J a n i n ę  Miła- 
sz ew ską .

P o  kolei  p rzemawia li :  d-rMi- 
łaszewski ,  k re ś l ąc  rozwój  h a r 
c e r s t w a  i j e g o  d on io s ł e  z n a c z e 
nie w y c h o w a w c z e ,  p. S tan .  P io
t rowski ,  składa jąc ,  j a k o  s k a r b 
nik, s p r a w o z d a n i e  ka so w e ,  p. K. 
S tu d z iń sk a  z r am ie ni a  komisj i  
rewizyjne j ,  o r az  hufcowy,  p.  S t a 
n iszewski ,  in fo rmu jąc  ze b r a n y c h  
o p ra c y  hufca  łuckiego ,  j ego  
l iczebnośc i,  r ozwoju  bibl joteki  
ha rcersk ie j  i o z am ie rz on e j  da l 
szej  p racy.

N a s tę p n ie  do  z a rz ą d u  w c e 
lu je g o  uzup ełn ien ia  wyb ra no :

ks.  s zam b.  J .  Zwol ińsk iego ,  p . J .  
T e l eżyńs ką  i p. J .  Kuczyka , p o 
czerń p r e z e s  z a w ia d o m i ł  z e b r a 
nych  o h o jn y m  d a rz e  ks. b i s 
k u p a  J g n a c e g o  D ub ow sk ie g o ,  
k tó ry  n a  cele h a r c e r s t w a  of ia 
ro w a ł  100.000 Mkp.  Zebr an ie  
j e d n o m y ś ln i e  uchwali ło pros ić  
ks. b i s ku pa  o pr zy jęc ie  ty t u łu  
h o n o r o w e g o  p r e z e s a  koła.

W re sz c ie  prz ew od ni cząc y ,  za- 
rpy ka ją c  p os iedz en ie ,  zwróc ił  się 
d ó  ro d z i có w  m łod zieży  h a r c e r 
skiej  z a p e l e m  o w ię ksze  za in
t e r e s o w a n i e  się i czyn ne  p o 
p ie ra n i e  harce rs tw a .

Z życia politycznego.
W d. 7 b. m. od by ł  się w s a 

li D o m u  L u d o w e g o  wieczór  d y 
sk u sy jn y  na  t e m a t  „ S p ra w a  
U k r a i ń s k a 11 w związku  z p o 
pr zed n im i  r e f e r a ta m i  pp .  Paj- 
d o w s k i e g o  i I. O s t r o m ę c k i e g o .

D ysk us ja  p o t o c z y ł a  się z g o 
dn ie  u z na ni em ,  że s t o s u n e k  
p a ń s t w a  p o ls k ie go  do  o b y w a t e 
li n a r o d o w o ś c i  ukra ińskiej  p o 
win ien się u g r u n t o w a ć  na  p o d 
s tawie  jak na jsz e rsz e j  tole ranc ji  
i ró w n o u p r a w n i e n i a  o b y w a t e l 
sk iego .  W związku z te rn p o 
ż ą d a n ą  j e s t  decent ra l izac ja  władz  
p a ń s t w o w y c h ,  s ze ro k ie  s a m o 
rządy  z uw zgl ędn ie n i em  w a r u n 
k ó w  b e z p i e c z e ń s t w a  p a ń s t w o 
wego,  szko ln i c two  o p a r t e  na  
z d ro w y c h  z a s a d a c h  uz na ni a  za 
ję z y k  w y k ł a d o w y  ję z y k a  ro d z in 
ne g o  dzieci,  z uw zg lę d n ie n i e m  
nauki  j e ż y k a  polsk ie go ,  p o 
c ząw sz y  od  s ta rs zy ch  o d d z i a 
łów, d o s t ę p n o ś ć  u r z ę d ó w  dla 
w szys tk ich  loja lnych obyw ate l i ,  
d o p u s z c z e n ie  w u rzęd ach  I-ej 
instancj i  r ó w n o r z ę d n o ś c i  j ę z y k a  
uk ra ińs k i ego ,  o raz  o b o w i ą z k o 
wa  z n a j o m o ś ć  t e g o ż  przez  tych  
urz ędn ik ów ,  k tó rzy  m a j ą  b e z 
p o ś r e d n i ą  s t y c z n o ść  z i n t e r e 
san ta m i .

W o g ó l e  w dyskus j i  z a z n a 
czyło  się wielkie z rozumi en ie  
sp ra wy ,  po l ega ją ce j  na  tern,  aby  
n i e s k r ę p o w a n i  w sw o im  r o z w o 
ju n a r o d o w y m  ob y w a te le ,  k o 
rzys ta ją c  nie „de  j u r e 11, lecz 
„de  f a c t o 11 z p r a w  o b y w a t e l 
skich,  mogli  s tać  się lojalnymi  
o b y w a t e l a m i  Rzeczypospol i te j ,  
w k tórej  b y ło b y  im d o b rz e  
i s w oj sko .

W s p ra w ie  s t o s u n k u  p a ń 
s t w a  p o ls k ie g o  do  n a r o d u  u k r a 
ińsk iego  i do  s p r a w y  j e g o  n ie 
pod leg łośc i  zebr an ie  zaję ło  s t a 
n o w is k o  wielkiej  życzl iwości  
i uznało,  że po l i tyka  po ls ka  
winna  d ą ż y ć  do  t a k ie g o  za ł a t 
wienia  tej  s pr aw y,  aby  jej r e 
al izacja w y p a d ł a  nie przec iw

i n t e r e s o m  Polski,  lecz w zgodzie  
z nimi.

W dys kus j i  brali udział  
pp .  Z iemęcki,  Kapuśc iński ,  W a 
ligórski,  U r sy n -Z am ara je w .

Odczyt d-ra I. Polaka.
W d. 9 b. m., s to s o w n ie  do  

zapowiedz i ,  D-r I. Po lak  z W a r 
s z a w y  wygłosi ł  r e f e r a t  „O Lidze 
N a r o d ó w 11.

S z a n o w n y  re fe ren t ,  j a ko  j e 
den  z n a jd aw ni e js zych  w Polsce  
p io n ie r ó w  idei p o k o j o w e g o  r o z 
s t rz yg an ia  s p o r ó w  m ię d z y  n a 
r o d a m i  i p a ń s tw a m i ,  w kró t k i m 
rys ie  h i s to r y c z n y m  z a p o z n a ł  
s łu c h a c z ó w  z ro z w o j e m  tej  idei 
w E u ro p ie  i w Polsce,  n a s t ę p n i e  
wyjaśni ł  zn aczen ie  Ligi N a r o 
d ó w  w fazie obe cne j  i jej  p r z y 
sz łość  w c h a r a k t e r z e  wielkiego 
t r ybu na łu  m i ę d z y n a r o d o w e g o .

P rzeszed łs zy  n a s t ę p n i e  do  
s p r a w y  s t o s u n k u  p a ń s t w o w o ś c i  
polsk ie j  do  o by w a te l i  Wołynia ,  
p r e l e g e n t  w yp ow ied z ia ł  się za 
tak im  s y s t e m e m  rządzenia ,  k t ó 
ry w rezu l tac ie  przyni ós łb y  Pol 
sce  z a d o w o le n ie  i p r zywiąz an ie  
do  p a ń s t w o w o ś c i  polskiej  w s z y s t 
kich m ie js c o w y c h  obywate l i .  
Z p o w y ż s z y c h  w z g lę d ó w  p r e l e 
g e n t  u w a ż a  za p o ż y t e c z n ą  i c e 
lową  dz ia ła lność  b e z p a r t y j n ą  
i ł a g o d z ą c ą  wsze lk ie  p rz e c iw ie ń 
s twa .

Z ebran ie  w imieniu Łuckiego  
Koła T-wa „ Z je dnocz en ie  W o 
ł y ń s k i e 11 zagai ł  D-r F. Mi łaszew-  
ski, p o d z i ę k o w a ł  p r e l e g e n to w i  
p. K. Waligórski .

Dyskusj i  r e f e r a t  nie  wywołał .
W ołyńskie „Towarzystwo Hy- 

gieniczne11.
W dniu 10 b. m. z a w i ą z a n e  

zos t a ło  w Lu cku T o w a r z y s t w o  
Hygien iczne ,  o b e j m u j ą c e  s w o j ą  
dz ia ła lnośc ią  cały o b s z a r  W o j e 
w ó d z t w a  W o łyńsk ie go .  Z a p o c z ą 
t k o w a n i e  T o w a r z y s t w a  n as tą p i ło  
z in ic ja tywy Łu ck ie go  T o w a 
rzys tw a  L e k a r s k ie g o  pr zy  w s p ó ł 
udz ia le  spec ja ln ie  z a p r o s z o n e g o  
do  Lucka P rezes a  W a r s z a w 
sk iego  T o w a r z y s tw a  Hygienicz- 
nego ,  D o k to r a  J .  Polaka.

Na spec ja ln ie  p o ś w i ę c o n e m  
t e m u  celowi p o s ie d z e n iu  m ie j 
s c o w e g o  T o w a r z y s t w a  L e k a r 
sk ie go  w „ O g n i s k u 11 z udz ia łem 
z a p r o s z o n y c h  gości ,  Dr. J .  Po lak  
dał  k rótki  zarys  his tor ji  „s ta re j  
jak ś w i a t 11 nauki  o zdro wi u  i 
na wo ła ł  m i e j s c o w e  s p o ł e c z e ń 
s t w o  do  u tw o r z e n ia  na  Wołyniu 
ta k  doniosłe j  ins tytuc ji  cywili
zacyjnej .

W imieniu W ars z a w sk ie g o  
T o w a rz y s tw a  H yg ie n ic znego  Dr. 
J .  Po lak  przyr zekł  nowej  in s ty 
tucji  p o m o c  z a w o d o w ą  i wszel-
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ki e wskazówki  techniczne.  Ś ro d 
ki mater ja lne  ins tytucja zd o 
bywać musi własnym wysiłkiem, 
gdyż Warszawskie  Towarzystwo 
Hygieniczne znaczniejszymi ś ro 
dkami  nie rozporządza.

Dr. Wojnicz w gorących sło
wach zwrócił się z ape lem do 
całego społeczństwa Wołyń
skiego o poparc ie  usiłowań 
nowo pows ta j ącego  Towarzy
s twa w kierunku uzdrowotnienia 
Wołynia,  w szczególności  Łucka, 
i podniós ł pilną pot rzebę o tw o 
rzenia w okolicach Łucka sa- 
nator jum dla chorych na płuca, 
których w Łucku jest  dużo.

Celem przyspieszenia pracy 
praktycznej ,  zebranie uznało się 
za organizacyjne i wybrało 
zarząd tymczasowy,  w skład 
którego weszli: Dr. Radwański,  
Dr. Pietkiewicz, Dr. Wojnicz, 
panie: H. Godlewska i A. Lipiń
ska i panowie:  J .  Suszyński,  
A. Sioma i inżynier Fedorowicz,  
a z innych mias t  Wołynia: Dr. 
Pasławski z Os t roga i Dr. Wesel- 
ski z Kowla.

Losy now opo wsta łe go  Towa
rzys twa w znacznej mierze zale
żeć będą  od poparc ia  społeczeń
stwa, które,  m am y nadzieję,  
pop rze  szlachetne usiłowania co 
do podnies ienia s t rasznego 
stanu hygienicznego mias t  W o 
łynia.
Zrzeszenie Związków planta

torów  buraka cukrow ego.
W d. 28 marca  b. r. odbyło 

się w Warszawie,  w gmachu 
Związku Ziemian przy ul. Ko
pernika Nr. 30, pos iedzenie  d e 
legatów Związków planta torów 
buraka cukrowego,  k tó re  p o 
wzięło na s tępu jące  uchwały:

I. Po wysłuchaniu sp ra w o 
zdań delegatów poszczególnych 
związków plantatorów,  zebranie 
stwierdziło, że tegoroczne p e r 
t raktac je z cukrowniami zako ń
czyły się dla zrzeszonych na- 
ogół pomyślnie.  Nieprzejednane 
pierwotne  s tanowisko przeds ta 
wicieli cukrownictwa uległo zmia
nie, i zmiana ta znalazła wyraz 
w korzystniejszych,  niż p ier 
wotnie nam ofiarowane,  warun
kach. Wyniki te należy odnieść 
na karb organizacji zrzeszonych.  
Podkreś la się z całą s t anow c zoś 
cią, źe równouprawnienie  w s to 
sunku do przemysłu  cukrowni
czego os iągną plantatorzy wów
czas, gdy wszyscy zrozumieją 
donios łość organizacji  i płynące 
s t ąd  korzyści zarówno moralnej,  
jak i mater ja lnej  natury.

II. Ze b ra n ie  p o s ta n o w i ło  p r z y 
s t ąp ić  d o  jak na jśp ie sz n i e j sz e j  
legalizacj i  zw iąz ków loka lnych

i scentral izować t akowe w „Zrze
szeniu Związków Plantatorów 
Buraka Cukrowego" w Warsza
wie. Odpowiednie  kroki w dro 
żono.  Związkom lokalnym za
leca się natychmias towe zała
twienie pot rzebnych formalności 
w odn ośnych województwach 
(patrz załącznik Nr. 1) z tern, 
żeby s tatu ty  związków zalega
l izowanych mogły być złożone 
w centrali w Warszawie najdalej 
do  dnia 1 czerwca 1922 roku. 
Jednoc ześn ie  należy nadesłać 
imienne listy zrzeszonych oraz 
szczegółowy wykaz plantacji 
roku 1922-go.

III. Do czasu zalegalizowania 
„Zrzeszenia Związków" w War- 
szanie urzęduje do tychczaso wy  
zarząd.

IV. Termin zwołania n a s t ę p 
nego ogólnego zebrania dele
gatów zostanie zakom un iko
wany zarządom związków lo
kalnych w ostatnich dniach 
maja  r. b.

Związki p lantatorów,  wcho
dzące  do zrzeszenia,  obejmują  
cały obszar  Rzeczypospolitej,  
prócz Wielkopolski,  m ogą więc 
pow stawać  we wszystkich dziel
nicach, prócz Wielkopolski,  
a tern s am em  i na Wołyniu. 
Związki takie powinny być or
ganizowane przy związku zie
mian.

Ponieważ wszystkie cukrow
nie Wołynia należą lub będą 
należały do związków cukrowni 
w Warszawie,  jes t przeto  rzeczą 
wskazaną,  aby związek planta
torów buraka cukrowego na W o 
łyniu uformował  się przy Biurze 
Centra lnem Związku Ziemian 
Wołynia i wszedł  w osobie 
swoich delegatów do zrzeszenia 
związków w- Warszawie.

Zarząd Ostrogskiego O d 
działu Związku Ziemian zaini
cjował sprawę organizacji plan
ta torów buraka cukrowego na 
Wołyniu i o t rzymał  wyjaśnienia 
od sekcji p lanta torów buraków 
Związku Ziemian w Warszawie 
wyżej wymienionej  treści.

Jednocześnie  Biuro Centralne 
Związku Ziemian Wołynia o t rzy 
mało  od tejże sekcji zaprosze
nie do zorganizowania lokal
nych związków planta torów bu
raka  cukrowego na Wołyniu 
na podstawie  s ta tu tu  takichże 
związków istniejących w b. Kon
gresówce  i w Małopolsce.

Sprawa ta będzie p rz ed m io
tem narad zjazdu delegatów 
oddziałów Związku Ziemian W o 
łynia w dniu 27 kwietnia b. r.

Z sądu pokoju  w Ołyce.
Rozpatrywano tu ciekawą

sprawę administracji  majątku 
„Ostrożec"  przeciw poruczni
kowi kolumny roboczej  p. Sze 
miotowi,  o wyrąb dębów 11-go 
gatunku,  t. j. wartości  budul- 
cowo-ekspor towej ,  zamias t d ę 
bów grubości  przepisanej  przez 
od nośne  przepisy  o pomocy na 
odbudowę.  Porucznik Szemiot  
ut rzymywał  w sądzie,  że mie 
rzył drzewo w cienkim końcu, 
od wierzchołka,  już naturalnie 
po zrąbaniu danej sztuki; ad m i 
nistracja u trzymywała,  że gru
bość  drzewa liczy się zawsze 
na wysokości  piersi dorosłego 
człowieka.

Ponieważ w przepisach niema 
wskazówek,  jak należy mierzyć 
grubość  drzewa,  sąd zd ecydo 
wał uciec się do orzeczenia 
eksper tów.

W tym że  dniu była ro zpa t ry 
wana sprawa przeciw włościa
nom  kilku kolonji,  k t ó r z y  o d 
mówili podwód na zwózkę 
drzewa opa łowego dla urzędów 
w Łucku. Sołtysa,  k tóry pod  
przys ięgą zeznał, że oskarżeni  
nie wyjeżdżali do lasu, pobi to 
zaraz przed sąd em  bardzo 
dotkliwie.

Oskarżeni  zachowywali  się 
tak hardo i niesfornie,  że paru 
z nich sędzia musiał  skazać na 
grzywny za n ieposłuszeństwo 
wobec sądu.

Dzierżawa m ajątków państw o
wych w pow. Krzemienieckim.

W d. 11 kwietnia odbyła się 
w s taros twie  krzemienieckiem 
licytacja na oddanie w dzierżawę 
na okres  roczny licznych m a ją t 
ków, przejętych na własność 
pańs twa pod osadnictwo woj
skowe na zasadzie us tawy z <JT 
17-X11 1920 r.

Licytacja rozpoczęła  się od 
ceny dzierżawnej,  wynoszącej  
ekwiwalent  wartości  1 0  pudów 
żyta z dziesięciny. Od dano  parę 
przedm io tów w dzierżawę po 
cenie równej wartości  I 6 V2 pu 
dów żyta z dziesięciny.

Do licytacji stają częściowo 
miejscowi zawodowi  rolnicy 
(dzierżawcy, rządcy,  ekonomi),  
częściowo włościanie,  k tórym 
łatwiej zdobyć się na  zapła tę 
prowizorycznie obliczonej p o 
łowy czynszu dzierżawnego przy 
licytacji.

Z licytacji powyższej  wy
nika, że dzierżawcy gruntów  
państwowych mogą płacić te- 
nutę taką, ja ką  da się osiągnąć, 
t. j. odpowiadającą rzeczyw is
tości. Dzierżawcy natomias t  
gruntów prywatnych podług roz
porządzenia Rady Ministrów 
z d. 23 lutego b. r. mają  płacić



właścicielom aż 50 lub 70 marek  
z dziesięciny, a była służba fol
warczna i os iedleńcy wojenni,  
k tórzy nie tylko użytkują z grun
tów, lecz i z mieszkań dw or
skich, m a ją—podług us tawy z d. 
27 stycznia b. r. — płacić, broń 
Boże nie więcej, niż 100 kg. 
ży ta  z dziesięciny, czyli 6 pudów.

Takie to „dwie m iary“ o b o 
wiązują n a  obszarze  j ednego  
województwa.

W miarę możności.
Dowiadujemy się z urzędu 

wojewódzkiego,  że rząd p rzy
znał wdowie po ś. p. K. Bru- 
szewskim, b. urzędniku urzędu 
wojewódzkiego,  zmar łym na 
tyfus plamisty,  P. Marji Bruszew- 
skiej, umorzenie długu (zaliczki 
zwrotnej),  zaciągniętego przez 
nieboszczyka,  wypła tę  z a p o m o 
gi w wysokości  140.000 mk. na 
pokrycie kosztów leczenia i p o 
grzebu, wypła tę  t. zw. pozgon- 
nego w wysokości  z górą  
150.000 mk. i s tałe z ao p a t r ze 
nie (emeryturę) .

Wiado mość ta wskazuje,  że 
rząd nasz zdaje sobie sprawę 
z niezwykle t rudnych warun
ków, w jakich znajdują się urz ę
dnicy i, mimo kłopo tów finan
sowych,  spieszy z p o m o cąw  wy
padkach zasługujących na to.

Św ięcone dla żołnierza.
Zainicjowana przez naszą 

Redakcję zbiórka na cel powyż
szy znalazła, jak spodziewal iś
my się, gorliwe poparc ie  Koła 
Polek, które w dniu 9 b. m. 
zorganizowało  zbiórkę po loka
lach publiczaych.

J a k  si'ę dowiadujemy, zbiór
ka wyniosła około 150 tysięcy 
mk., co razem ze złożoną w na
szej Redakcji sumą 32 tysięcy 
stanowi  około 190 tysięcy.  Ko
ło Polek krząta, się energicznie, 
aby naszym zuchom up rz y je m 
nić .Święta d o w o d e m  pamięci  
o nich społeczeństwa.

Notarjat w Horochowie.
W Horochowie została o twar ta  

kancelarja Notar jusza Z. Połoń- 
skiego. Otwarcie kancelarji no- 
tarjalnej w odległym przeszło 
o 50 ki lometrów od Łucka Ho
rochowie ułatwi okolicznym 
mieszkańcom dokonywanie  n ie
zbędnych aktów i tranzakcji na 
miejscu.

Miła wieść.
#  Dnia 22 kwietnia mają za
witać do Łucka ulubieńcy lek
kich scen warszawskich pp.: Ka
rol Hanusz,  piosenkarz,  Zofja 
Pflanz, prima - balerina opery  
warszawskiej  i doskonały  me- 
lo-deklamator Henryk Sza tkow

ski, a w cha rakterze  akompan-  
jatora kom pozy to r-a ko mpanja-  
tor p. P. Kaganowski.

Bliższe szczegóły będ ą p o 
dane w anonsach.

Wyposzczona pod względem 
ar tys tycznym publ iczność Łuc
ka dozna,  niewątpliwie, miłej 
ar tys tycznej  rozrywki z dziedzi
ny lżejszego, lecz wykwintnego 
reper tuaru .

Sprawozdanie 
z 2 przedstaw ień amatorskich, urządzo- 
nyci) w d.d. 1 i 4 kw ietnia b. r. przez 
grono am atorów z pp. D. Rzążewską, 
M. Wtodkową i M. Surynow ą. ja ko  go
spodyniam i i organizatorkam i na czele.

1. Przychód.
Ze sprzedaży  b ile tów . . 306.100 mk.
Za p r o g r a m y   28.920 „
N addatk i  7.000 „

Na Tow. d o b r o c z y n n o ś c i .
Od Jan iny  i Karola Hulewi

czów ...................................... 5.000 m.

R a z e m . . . 342.020 mk.
2. R ozch ó d .

Wynajem s a l ..................... '  35.000 mk.
F r y z j e r ................................ 20.000 „
G s ł u g a ................................ 7.000 „
Afisze i p rogram y . . . 9.200 „
Rozklejanie afiszów . . 2.000 „
Przewóz mebli . . . . 1.000 „
Rozbita żarów ka .  . . . 1.200 ”

R a z e m . . . 75.400 mk.
Dochód n e t t o . . . 266.620 „

Dochód powyższy rozdzielono po-
m ięd zy :
1. Bursę Polsk. macierzy

szkoln., k tó ra  o trzy 
mała ................................. 166.620 mk.

2. Radą opieki spo łecz
nej, k tó ra  o trzym ała  . 100.000 »

R a z e m . . . 266.620 mk.
Szanow nym  o rgan iza to rkom  i pp. 

am a to rk o m  i am a to ro m  należy się 
se rdeczne  „Bóg zapiać" za tak  p o 
ważny zasiłek, jaki otrzymały nasze 
dwie sy m patyczne  instytucje.

Należy zaznaczyć, że tak  znaczny 
dochód m ożna było osiągnąć tylko 
dżięki tem u , iż całą m asę  wydatków 
pp. am atorow ie ,  a zwłaszcza p. Rzą- 
żewska, wzięła na swój koszt o s o 
bisty, nie obciążając nimi budżetu  
przedstaw enia.

Dochody prow adzone  były przez 
pp. Surynową, Wtodkową i J . Zaściń- 
skiego, wydatki — przez reżyserję  
w osobie  p. Rzążewskiej.

O F I A R Y
Na ś w i ę c o n e  d la  ż o łn i e r z a  w  Ł u c k u .
Złożone przez Halę i Annę 

Hornowskie zebrane  na 
zabaw ie dziecinnej . . . 600 m.

Sikorscy Karolowie. . . . 1.000 „
Zamizst powinszowań świą

tecznych od Jan iny  i Ka
rola Hulewiczów . . . .  5.000 „ 

Na święcone dla więźniów miescowych 
zamiast życzeń i powinszowań świą
tecznych złożone na  ręce  ks. k ap e 

lana więziennego.
J . E. X. Biskup Dubowski . 5.000 m.
L u b a ń sk i .....................................  1.000 „
Ks. K.............................................. 500 „
Ks. Stanisław Cichocki . . 1.000 „
R. M aje ran o w sk i ............................100 „
J .  Dubicki . . . . . . .  100 „
F. P r u s z y ń s k i .................................100 „
L. Pryszyński . . . . . .  500 „
M. H.................................................... 100 „
Ju l jan  W r z o s ...........................  200 „
Ks. kanonik P. Tuszyński . 1.000 „

Listy do redakcji.
Od wychowanek  ochronki 

w Maciejowie o t rzymal iśmy n a 
s tępujący list:

W imię prawdy i sprawiedl i
wości prosimy Szanownego Pana 
Redaktora  o umieszczenie w swo- 
jem piśmie nas tępu ją cego s p ro 
stowania:

W „Myśli Niepodległej" (z dn. 
18-111 r.. b.) ukazał się artykuł, 
k tóry wywołał  ten  nasz gorący 
i zbiorowy protes t :  mianowicie 
ar tykuł  o karach cieleśnych 
s to sowanych  przez siostry w 
Ochronce Maciejowskiej .  J e s t  
to wierutne kłamstwo,  oburza
jące do głębi serca nasze,  przy
wiązane gorąco do sióstr wy
chowawczyń i wdzięczne nie
skończenie za jedyny środek,  
używany przy kształceniu u m y 
słów i charakterów naszych,  t. j. 
wpływ moralny.  Zrozumienie 
obowiązków naszych względem 
Boga,  Ojczyzny i rodziny, za
wdzięczamy przedewszys tkiem 
t e m u  łagodnemu,  choć s t anow 
czemu kierunkowi,  a miłość 
nasza względem sióstr i idei 
przewodniej  zakładu jes t naj- 
lepszem zaprzeczeniem zarzu
tów owego zjadliwego głosu.

W końcu pros tu jem y infor
mację  fa łszywą—gdyż siostry 
objęły ochronę nie przy władzy 
austrjackiej,  ale przy władzy 
polskiej.

List podpisało  32 w y c h o w a
nek ochronki,  23 szkoły - p ow 
szechnej  i 21 seminar jum n au 
czycielskiego.

Korespondencje.
Z Horochowa.

Odbyło się tu  zg rom adzenie  cz łon
ków kasyna przy licznym udziale 
miejscowej inteligencji.

Nad sp raw ozdaniem  rocznem  z dzia
łalności zarządu teg pż  zawiązała się 
żywa dyskusja.

- O strej k ry tyce  poddał działalność 
zarządu miejscowy kierownik od bu 
dowy inż. Zieliński, wytykając o p ie 
szałość w pracy organizacyjnej i brak 
poczucia obowiązku, tak, że absolu- 
to r jum  u s tęp u jąc em u  zarządowi udzie
lono n ieznaczną większością głosów, 
przy pokaźnej ilości wstrzymujących 
się od głosowania.

W czasie dalszych narad  pod  p rze 
wodnictwem inż. Zielińskiego wybrano 
nowy zarząd, w skład k tó rego  weszli 
p.p. Niedźwiecki, Dziubiński, Godlew
ski, Różycki, Michciński, i usta lono  
wytyczne dalszej p racy dla now ego 
zarządu. Wreszcie obrady zakończył 
jęd rnem  przem ów ieniem  inż. Zieliń
ski, zachęcając  do skoordynowania 
wszystkich p laców ek narodow ych 
w jedn em  ognisku i współpracy.
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Ogłoszenie.
Sędzia P oko ju I-go okręgu pow ia tu  O strogskiego 

(m. O stróg na W ołyn iu) na zasadzie 1401 i 1682 art. 
U. P. C. n in ie jszym  ogłasza, iż po zm arłym  w dniu 
20 lu tego 1922 r. Semenie, synie Andrzeja, Stepaniuku 
pozosta ł spadek we wsi M ichałkowce, gm iny Sijańce 
pow ia tu  O strogskiego.

Wzywa się spadkobierców  zm arłego, aby w ciągu 
6 m iesięcy od dnia tego ogłoszenia zam eldowali swoje 
prawa do pom ienionego spadku pod skutkam i prawa. 
388— 1— 1 Sędzia P oko ju Missorek.

Mraftoinnn dnia 10 kw ie tn ia  r. b. w pociągu następujące 
UlllulUlUIIU dokum enty: leg itym acja  wydana przez na
czeln ika IV re jonu, S tarostwa Dubieńskiego, na im ię 
Jew grafa D obrow olsk iego, zaświadczenie w ó jta  gm iny 
Werba wydane na im ię M arji D obrow o lsk ie j, pe łno
m ocn ic tw o wydane adw okatow i G rossowi przez Jew 
grafa D obrow olsk iego i książeczka czekowa Banku 
K redytow ego w Dubnie. Powyższe dokum enty należy 
uważać za nieważne. Za zwrócenie wspom nianych 
dokum entów , pod adresem: Dubno, Bank K redytow y 
J. D obrow o lsk i, będzie wypłacone wynagrodzenie w 
sumie 10.000 mk.

385— 1— 1

l
Zalety, wady, zdolności, ja k  postępować, żeby osiągnąć powodzen ie? Przy
ś lijc ie  cha rakte r pisma swój lub zainteresowanej osoby, zakom un iku jc ie  im ię, 
rok  i m iesiąc urodzenia, ile osób najb liższe j rodzimy: na tych danych o trz y 
macie od uczonego psycho-grafo loga Szyllera-Szkpln ika (autora prac nauko
wych) lis tem  po leconym  naukową szczegółową analizę cherakteru , określenie 
ważnie jszych zdarzeń życiowych. O dpow iedzi na szczerze zadane pytania. 

Cenne wskazów ki i rady. Praca naukowa p. Szyllera-Szkoln ika zaszczyoona m nóstwem  odezw i podziękowań 
w poczytnych pismach kra jow ych  i zagranicznych. Analizę wysyła się po o trzym an iu  mk. 500. Jeśli wziąć pod 
uwagę, że wykonanie analizy wymaga k ilka  godzin poważnej um ysłow ej pracy, koszty  ogłoszeń, pocztow e i t. p. 
wyżej oznaczona suma nie może wydawać się zbyt wysoką. Dla badań osobistych p rzy jm u je  od godz. 12—7. Nad
zwyczaj c iekawej treśc i książki. Kata log ilus trow any darm o wysyła się. Na wysyłkę dołączyć znaczek pocztowy.

fldres: P s y c h o -G ra folog Szyller-Szkolnik, W arszaw a, W ydaw n ic tw o  „ S w it", P ię kna  25.
_______________________________________________  332—2— 2

Z A K U P IĘ  a
las dębowy, przystąp ię  do spó łk i 
eksp loatacji, wnosząc kom ple tne 
urządzenie ta rtaku , i obejm ę ca łko 
w itą  organizację i k ie row n ic tw o . 
R eflektanci zechcą łaskaw ie nad

syłać o fe rty  do Tow. Akc.

„R E K L A M A  P O LS K A " 
Lwów, ul. Romanowicza 
N r. 10 pod  „D ę b in a ".

383—2— 1

unumn = =
oglosMiowym, nilpowanym
pow ierzy reprezentację poważ
nych wydawnictw  na bardzo 

korzystnych  warunkach

B i u r o  „R E K L A M A "  
LU B L IN , 

ul. Kościuszki N r. 8.
365—2— 1

(Cakes B iscu its su- 
pćrieurs) w ykw in tne j 
jakośc i, próbna pacz
ka n e tto  cz te ry  k ilo  

(oko ło  1.700 sztuk) mk. 3.700 dosta r
cza op ła tn ie  do każdej m ie jscowości 
pocztow e j Parowa fabryka ciast an
gielskich Stanisława Gurgala, Jarosław, 
Małopolska. 369—6— 1

nn k lim o n fv  wy ^ ane na nazw isko Bar- 
UUnUlllblllj bary Brankiew icz tym cza
sowo zam iesżkałej w Rożyszczach, 
proszę uważać takow e za nieważne.

M irko Brankiewicz.

Jest da sprzedania kom ob il p a r o w y
na 20 sił konnych. Adres: Czeski Bo- 
ra tyn, pow. Łucki, pocz. Łuck. F ran
ciszek O poczyński. 356—3— 2

N inie jszym  poda jem y do w iadomości,

że p. S te fa n  R U D N I C K I
z dniem 1 lu tego  b. r. przesta ł p ra 
cować w n /firm ie  i że p len ipo tencja  
wydana mu do prowadzenia Oddziału 
w O strogu została cofn ię ta.

Zarząd Kieleckiego T-wa 
380— 1— 1 Przemysłu i  Handlu.

I f gat er  z ruchem  dolnym  f\.upię 18 _  26 cali. Zgłoszenia: 
Grunhaus, W łodawa Siedlecka.

381— 1— 1

H n n r i ln w ip r  przy jm ie  posa- ndnaiowiec dę jako  k ie row 
nik f irm y  w Równem, lub Zdołbuno- 
wie. O fe rty  dla J. P. Równe, Am bu- 
la to r ju m  Kole jow e. 379— 1— 1

7fl1lhinnn zost:3ło Świadectwo demo- 
Łyllu lU lIb  b ilizacyjne roczn ika 1902 r. 
wydane przez D ow ództw o 24 pu łku 
ułanów, na im ię  Franciszka W ęgłow- 
skiego. W ym ien iony dokum ent uwa
żać za nieważny. 374— 1— 1

7m ih innn zosta*y następujące doku- 
UU1Ulib m enty: 1. Dowód osobisty 

wydany przez wydzia ł paszportow y 
S tarostw a w Łucku, na im ię Ema
nuela, syna Zygm unta-Ju ljana Pacie- 
jew skiego w dniu 2 sierpnia 1921 r., 
za Nr. 3910—3914, 2. Dokum ent po
dróży wydany przez Naczelnika O krę 
gu W ołyńskiego Z. C. Z. W. i Fr. Pod. 
w 1920 r. podczas ew akuacji W ołyn ia 
na wyjazd rodziny urzędnika Pacie- 
jew skiego i 3. Zaświadczenie lekarza 
w e te ryna rji am bu la to rjum  w Łucku 
na parę kon i gniadych. (Jprasźa się 
o zw ro t za wynagrodzeniem .

3 7 8 -1 — 1

S yndykat R o ln iczy  w K ra k o w ie
Filja w Równem, ul. Szosowa 99
poleca hurtownie i detalicznie ze składu w Krakowie:

K " n w  I f  ”  STYRYJSKIE różnych wymiarów, a także
* W o v * l l I o £ i l Y U  kosy innych pierwszorzędnych marek, sierpy, 

młotki, babki, osełki, kubki i pierścienie po cenach konkurencyjnych.

W irów ki „ A lfa -Laval“ i inne. Naczynia mleczarskie.
  Pełny asortyment sezonowych maszyn i narzędzi ro ln ic z y c h .----------
_______________________________________________________________________  390— 1— 1
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[ E H T R A L A  K RESOWA
DLA HANDLU PRZEMYSŁU 
Mli

I ROLNI
Sp.  z ogr. odp.

WaisiawirV”efot?o-™10
GDAŃSK (dom własły), WILNO, BA- 
RANOWICZE, RÓWNO, ZDOLBUNOWO
ZIABKI, ORZECHOWO, RADUSZKO- 
WICE, SŁONIM, NOWOGRÓDEK, WOŁ- 

KOWYSK, RYGA, KOWEL, HELSINGFORS. 
Wyłączne przedstawicielstwa:

Odlewnia żelaza i emaliernia 
-J IM  W lIIH tK l"

(na Kresy 
W schodnie):

GARNKI, RCJRY LANE, ODLEWY SANI
TARNE, OGRZEWALNIE, ODLEWY ŻE

LAZNE 1 LAN O -KU TE.

(na Kresy 
i Rosję):

Kujawska laSryka maszyn 
1 odlewnia we WŁOCŁAWKI)
MASZYNY ROLNICZE, KIERATY, MLO- 
CARNIE, SIECZKARNIE, KOPACZKI I PRA

SY DO TORFU.
Wyżej wymienione wyroby posiada na swoich skła
dach—w WILNIE (Jagiellońska Nr. 7), w BARANO
WICZACH (Hrabiowska Nr. 7) i w ZDOŁBUNOWIE.
Adres telegraf. Zarządu i Oddziałów „Krescentr“.

359 - 2 - 2 □

w większych miastach pro
wincjonalnych i kresowych 

dysponujących składami

POSZUKUJE

dla krajowej sprzedaży 
swoich produktów. 

Zgłoszenia: W A R S Z A W A , 
Skrzynka pocztowa 17.

353—2—2

poznać życie narodów na kuli ziem skiej, 
kogo za jm u je  lite ratura, sztuka, dramat,
muzyka, śpiew, sprawy wojskowe, sport,
wynalazki, przem ysł, handel, m ody i t. d. 
i t. d „  ten  prenum eru je  „Przegląd  

Ś w iatow y", ilustrowane czasopismo, poświęcone w szystkim  gałęziom wiedzy. — 
„Przegląd Ś w iatow y'1 pojaw ia się w czterech językach, polskim , w części ilus tra 
cyjnej i „P rzew odniku M iędzynarodow ym 11, również francuskim , angielskim  i n ie
m ieckim , wraz z dodatkiem  „Esperanta Fako11 — wychodzi 15 każdego miesiąca.

Bezpłatne p rem je  dla prenum eratorów  „Przeglądu Św iatow ego11. Każdy pre
num erator „ Preglądu Ś w ia tow ego11 otrzym a bezpłatn ie „Ilustrow aną Encyklo- 
ped ję Podręczną" i w każdym numerze pięć pow ieściowych dodatków. Przedpłata  
roczna: 5000 mk. poi., 15000 kor. austr., 2000 mk. niem., 100 fr., 4 doi. Przedpłata
półroczna: — 2500 mk. poi. 8000 kor. austr., 1000 mk. niem., 50 fr., 2 doi. Re
dakcja i Adm in istracja  „Przeglądu Św iatow ego11 Warszawa, Sienna 23. Do nabycia 
w biurach dzienników, księgarniach i na dworcach kole jow ych.

Egzem plarzy okazow ych nie wysyła się. v

Wszyscy Kupty i Przemysłowcy
Prenumerata roczna: 1000 mk., półroczna 500 mk. Redakcja i Adm inistracja: War- 

ul. Sienna 23.szawa,

f!|i ilustrowane czasopismo sportow e „S portow iec  Zagraniczny" wyda- 
I U J  wnictw o miesięczne. Rocznie 250 mk., pó łrocznie 150 mk. Redakcja 

i Adm inistracja: Warszawa, ul. Sienna 23.

n

chce mieć zdrowy humor, ten prenum eruje „Śm iech11. W ychodzi miesięcznie. 
Prenumerata roczna 250 mk., półrocznie 150 mk. Redakcja i. Adm inistracja: 

Warszawa, Sienna 23. 277—0—3
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OGŁOSZENIE.
P isarz  H ip o te c zn y  Sąd u  O k r ę g o w e g o  w  Ł u ck u , n a  z a sa d z ie  art. 147 U sta w y  H ip o 
tec z n e j d la  Z iem  W sc h o d n ic h  (D z ie n n ik  U r z ę d o w y  Z . C. Z. W . Nr. 18 —  1919  r.) 
o g ła sz a  że  n iżej w y sz c z e g ó ln io n e  n ieru ch o m o śc i w y w o ła n e  z o s ta ły  do p ie rw ia stk o w e j  

reg u la cji h ip o tec z n e j w  term in a ch  n a stęp u ją cy ch :

30 maja 1922 roku.
Czte ry  dzia ły gruntu :  12 dz. 1200 sąż.  I gn acego  Balcera ,  10 dz. W o jc ie cha  Kołodz ie jczyka ,  

8 dz. 1200 sąż.  S t an is ła w a  K uczyńsk iego  i 16 dz. Wła dys ła w a  Balcera  n a b y t e  z kol. Ludmi łówka,  
z d ó b r  T r y s t e ń  po w.  Łucki ego  o d  Karola  Raabe .

N i e r u c h o m o ś ć  N° 1789 I — I w  Łucku przy  ul. Lwowskie j ,  pow ie rzchni  120 sąż.  kw. n a b y ta  
przez  Pe j sa c h a  W a jn s z te jn a  od  Marji  C e za ryny  Maciejewskie j ,  hip.  N° 837.

Trzy działki  g ru n tu  przy  wsi Łyszcze  gm.  Tr ośc ia n i ec  po w.  Łuck ie go  o b s z a r u  o g ó ł e m  70 dz. 
1116 sąż.  kw. n a le ż ą ce  do  Pelagji  A d a m o w i c z  z Jadw ig i  Tch o rz e w sk ie j  na m o c y  działu s p a d k u  p o  
z m ar ły m  ich ojcu A n to n im  Łu sz czewsk im ,  hip.  N° 836.

Działka 105 sąż.  kw. z n ie r u c h o m o ś c i  Ń° 1771 w Łu cku  pr zy  ul. Rówieńskie j  n a b y t a  przez 
J a k ó b a  Hersza  Gerg isa  i S z lo m ę  Kuca od  Lipy Dinera ,  hip.  N° 834.

Dział g z u n tu  po wie rz chn i  21 dz. 2260 sąż.  kw. n a b y t y  z d ó b r  przy  wsi Krasne  pow.  Dubień-  
sk ie go  przez  Eljasza,  J a n a  i N a u m a  H a czew sk ic h  od  J ó z e f a  F lengiera ,  hip N° 859.

1 czerwca 1922 roku.
N i e r u c h o m o ś ć  w m. R ó w n e m  pr zy  ul. Dy rekt o rsk ie j  N° 13 na grunc ie  c z y n s z o w y m  n a b y t a  

przez  A ro n a - B e n c jo n a  Pe re lm u t r a ,  S u r ę  P e re lm u te r ,  J o s i a  Wolfa  S z t e r e n b e r g a  i C h a n ę  Grinfeld 
od  Mikołaja Sawick iego ,  hip. N° 846.

N i e r u c h o m o ś ć  w m.  Ł ucku na  Wólc e  powierzchni ! 44,5 kw.  sąż.  n a b y t a  pr ze z  S z l o m ę  B ar ana  
o d  Karola Ryc hte ra ,  hip.  N° 845.

N i e r u c h o m o ś ć  w m. Kr zem ie ńcu  przy  ul. Kładkowej ,  pow ie rzchni  okoł o  30 sąż.  kw. n a b y t a  
od  Simchi  Zira pr zez  A rona  S z l o m ę  i Le ję  małż.  Hłuzsztejn,  hip.  N° 844.

Dział g r u n tu  162 dz. 2342 sąż.  p o d  la se m  z d ó b r  S tawki  gm.  D e ra żeńsk ie j  pow.  Ró wi eńs k ie go  
n a b y t y  od  Nikity M in a k o w a  przez  A b r a m a  i J e w s z y j ę  A lp e r so n ó w ,  B e n c j o n a  W ajn e ra ,  Zejlika 
Gr iszpuna ,  Sru la  A rona  G r i n sz p u n a  i J o w n ę  P roc zyń sk ie go ,  hip.  N° 843.

Dobra  z iemski e  Wie lk ie  M e d w e ż e  w pow.  Łu ck im  po wier zchni  ok o ło  1300 dz. w ła sn o ść  Wło 
dz im ie rza  O r d y  i Kons tanc j i  O r d a  dawnie j  P iot ra  Ordy ,  hip.  N° 863.

D o b r a  z ie m sk ie  S t o łb cy  pow.  D u b ie ńsk ie go  pow ie rzchni  568 dz. 66 sąż.  kw. w ła sn o ść  Ewgrafa 
D o b row ol sk i ego ,  hip. N° 861.

Dział g r u n tu  3 dz. p rz y  wsi Bobły,  pow.  K owel sk iego  n a b y t y  przez  J a k ó b a  Kleszczuka  od 
T e o d o r a  J a r m o l u k a ,  hip.  N° 848.

D ob ra  z ie m sk ie  B r y k ó w  w gm.  S z u m s k ,  pow.  Krzem ie ni eck ie go ,  po wie rz chn i  ok o ło  1200 dz. 
n a le ż ą ce  dawnie j  d o  B a zy le go  Sawickiego ,  o b e c n ie  do  H el eny  Dębińsk ie j -P ióro ,  hip.  Nr. 874.

7 czerwca 1922 roku.
N i e r u c h o m o ś ć  w m. Łucku  przy  ul. S z o p e n a  powie rzchni  123 sąż.  kw. n a b y t a  przez  Sz m a r ję  

G ąsko  od  Apolonj i  Z a jk ow sk ie j  z d ó b r  we  wsi Wólka  Podłucka ,  hip.  N° 855.
Działka gr un tu  pow ie rzchni  380 sąż.  kw. z n ie ru c h o m o śc i  w Kowlu przy ul Łuckiej ,  dawnie j  

A le k sa n d ra  II, n a b y t a  przez  Sani ę  Duńca  od  Szoe la  Kas te lan a  vel Kas te lansk iego ,  hip. N° 851.
N i e r u c h o m o ś ć  w m. D ubn ie  przy  ul. Z a m k o w e j  p o w ie rzchn i  1069 sąż.  kw. n a b y t a  przez  

Dawida  i A b r a h a m a  braci  Pejrel  od Elżbiety hr. Szuwałów,  hip.  N° 850.
N i e r u c h o m o ś ć  w Kowlu na  p ia sk ach  z p o m n i k i e m  przy  ul. Małej  L eg io no w e j  p o ł ożo na ,  

powie rzchni  1044 sąż.  kw. n e le żąca  dawnie j  do  Wolfa i H e r s z a - L e j b y ,  Mytn ik ów,  a o b e c n i e  do
s a m e g o  Hersza  Le jby  Mytnika,  hip.  N° 852.

N i e r u c h o m o ś ć  w m. Łucku p rzy  ul. Rówieńskiej ,  p o w ie rzc hn i  70 sąż.  kw. n a b y t a  przez  
S zm u la  W a jn e ra  z d ó b r  we  wsi Wólka  Po dł uc ka  od  Marji C e za ryny  Maciejowskiej ,  hip.  N° 866.

N i e r u c h o m o ś ć  w m. Ł ucku p rz y  ul. Twarde j ,  powierzn i  150 sąż.  kw. n a b y t a  prz ez  Hersza  
Lejbę  Pr idn ika  od  Marji  C e z a r y n y  Macie jowskie j  z d ó b r  we  wsi  Wólka  Podł ucka ,  hip.  N° 864.

8 czerwca 1922 roku.
N i e r u c h o m o ś ć  w R ó w n e m  przy  ul. N o w o -D y re k to r sk ie j  na grunc ie  c z y n s z o w y m ,  powier zchni  

270,41 sąż.  kw. n a b y t a  p r z e z  Mar ję  Gurfinkiel  od  Władys ława  Kopało,  hip.  N° 849.
Część  d ó b r  z ie ms kic h  p rzy  wsiach B u h ry n  i B aszyn  z fo lwa rk iem Olgopol  oraz  przy  wsi

M ajk ów  po w.  Ró wi eńs k ie go  dawnie j  O s t r o g s k i e g o  n a b y ta  od S t e f a n a  hr. Po n iń sk ie go  pr ze z  S te fa n a
Dawidiuka  — O p a n a s iu k a ,  Pawła  N ago rn i a k a  i innych w działkach 41 dz.  1100 sąż. ,  31 dz. i 36 dz. 
1100 sąż. ,  hip.  N° 814.

N i e r u c h o m o ś ć  na  p rz e d m ie ś c iu  m ia s t e c z k a  Turzyska ,  p o w i a t u  Kowelsk iego ,  po wi erzchn i  
63 sąż.  kw. wraz  z r e s z t k a m i  by łego  m ły n a '  w o d n e g o ,  n a b y t a  pr zez  W i n c e n t e g o  i J u l j a n n ę  Gnyś  
od  Michała Ko towicza ,  hip. Nr. 868.

12 czerwca 1922 roku.
Działka gr un tu  powie rzchni  169,4 sąż.  kw. z n ie ruc hom oś c i  w m.  R ó w n e m  pr zy  ul. Więz ienne j  

p o d  N° 13, n a b y t a  p rz ez  Eu g e n ję  B o h u s ł a w s k ą  od  Ale ksego  Dziwaka ,  hip. Nr. 873.



Dobra ziemskie przy wsi Policach pow. Sarneńskiego, dawniej Łuckiego, ogólnej pow ierzchni 
615 dz. 1824 sąż., w łasność Heleny Jegorowej i A leksego Kononowa, hip. Nr. 872.

Działka gruntu pow ierzchni 166 sąż. kw. z nieruchom ości w Łucku na W ólce Podłuckiej, 
przy ul. Rówieńskiej nabyta przez Manusa Kipermana od M irosław y Zajkowskie j, hip. Nr. 869.

14 c z e rw c a  1922 ro k u .
Nieruchomość w m. Dubnie przy ul. Starej, był. Czerneczynie, pow ierzchni 180 sąż. kw., nabyta 

przez Jana Straszewskiego od 'A nd rze ja  Szafarewicza, a przez tego ostatniego od Józefa Tyma, 
hip. Nr. 886.

Działka gruntu pow ierzchni 1 dz. 102272 sąż. kw. z m ajątku w Dubnie na przedm ieściu 
Nowe-M iasto, nabyta od E lżbiety Szuwałowej przez Aleksandra Majewskiego, hip. Nr. 879.

Dwie dzia łki gruntu pow ierzchni 750 sąż. kw. z nieruchom ości E lżbiety Szuwałowej w  m. Dubnie 
na przedm ieściu Nowe-M iasto położonej nabyte przez Judkę Sztejnberga, hip. Nr. 878.

Działki gruntu nabyte z dóbr przy m iasteczku M acie jow ie od Aleksandra N ik itina  przez 
Szlomę Szeftela — 740,2 sąż. kw., przez Berka Łorbera 299,45 sąż. i przez Chanę L itw a k  9,92 sąż. 
i 199,8 sąż. kw. pow ia t Kowelski. __________

O s o b y  in te re s o w a n e  w in n y  się s ta w ić  w  te rm in a c h  p o w yższych  o g o d z in ie  10 ra n o , do ka n -  
c e la r ji W y d z ia łu  H ip o te c z n e g o  S ądu  O k rę g o w e g o  w  -Łucku z d o w o d a m i sw ych  p ra w , osobiście  
lu b  p rz e z  osoby, u rz ę d o w n ie  i szczeg ó ln ie  u p o w a ż n io n e , p o d  s k u tk a m i z a r t . 153 p o m ie n io n e j

U s ta w y  H ip o te c z n e j.
373— 1—1 ( —)  Ignacy Prusakiewicz

Pisarz H ipoteczny.

SYNDYKAT KOSZYKARSKI S. A.
W KRAKOWIE, GL. FLORYAŃSKA 32

poleca wyroby koszykarskie, jak to: walizy i kosze 
podróżne, meble ogrodowe, pokojowe i salonowe, 
kosze na kwiaty, na papiery, kosze i torby mia
stowe, galanterje: jak tacki, kasetki, lampy elek
tryczne i t. p. Zakup i sprzedaż wikliny, rogożyny 

i artykułów pomocniczych koszykarskich

Duży wybór mebli wiklinowych,
rogożynowych i trzcinowych.

SZYBY I =~1 
WSZELKIEGO RODZAJU

POLECA W. GAWOROWSKI
WARSZAWA, Marszałkowska 38, tel. 250-45.

DOSTAWA NATYCHMIASTOWA W ŁADUNKACH 
WAGONOWYCH JAK I MNIEJSZYCH ILOŚCIACH

—  CENY KONKURENCYJNE ;
O ferty  wysyła się na każde żądanie.

____________________   358 - 2 - 2
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POLACY z AMERYKI!!!
S C A N D I N A V I A N  A M E R I C A N  L I N E

Warszawa, Senatorska 35.
Z aw iad am ia ,  iż na  z a s a d z ie  o s t a tn i c h  ro z p o -  n n r l r ń i n i  k t ó r z y  R m O r U k l  n ?o g ,ą  b e z  w s 1z ? sj ‘ n t f 7 V I M f  W17D 
rz ą d z e ń  W ł a d z  A m e r y k a ń s k i c h  ci w szy scy  | l u u l U l . l l l ,  przybyli  z H l I l C l J R I ,  kich p r z e s z k ó d  UIlLJflllUL n l l l j

AmSTyHdnSK^ c z o n y c h  A m eryk i,  j e d n a k  tak ,  by w pól iobu od dnia w yjazdu z poitu  A m o iy k a ń s t iu  by t już 
na m iejscu w Ameryce. k tó rz y  m a ją  z a m ia r  p o w r o tu  do  A m eryk i ,  a b y  nie przeoczyli wyznaczonego torm ina

i n a ty c h m ia s t  zgłaszal i  s ię  do  n a s z e g o  b iura

W A R S Z A W A ,  SENATORSKA 35>    in fo rm a c je  i w s k a z ó w k i . ------

Łuna mm i MM 1111 ml111 M  1  i .  fiilfl.
Amerykański podatek  p og łow n y  wynosi 8 dolarów.

Pow szechn ie  znane nasze okręty:
„FREDERIK Vlll“, „HELL1G OLAV“, „OSCAR 11“ i „(JNITED-STMTES“ odchodzą co 2 tygodnie .

Ci p o s a ż e r o w ie ,  k tó r z y  w y jecha li  z A m ery k i  w ięce j  niż s z e ść  m ie s ię cy  t e m u ,  winni t a k ż e  zw rócić  się  
o  in f o r m a c je  do  n a s z e g o  b iu ra  i z a d a tk o w a ć  k a r ty  o k r ę to w e ,  gdyż  i oni w n ied łu g im  c za s ie  b ę d ą  z a p e w n e  
m ogli  w y je c h a ć  z p o w r o t e m  do  A m eryk i.  241— 10 9

* ~  SOL %
K A M I E N N Ą  i WARZONKĘ
wysyła szybko we wszystkich g a tu n k ach  z salin krajowych

F I R M A :

D. BIN CER w Krakowie,
ul. Radziwitłowska L. 8-b, tel. 543.
F irm a  istnieje od roku 1893 i posiada Oddział w Wieliczce.

W płaty m ogą  być uskuteczn ione bez jakichkolwiek k o sz tó w  we wszystkich  Oddzia
łach Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej w Państwie Polskiem  oraz w e wszystkich  

Oddziałach i zastępstw ach  Polsk iego  Banku Krajowego.
2S9 - 1 0 - 6

i K O I  101
jy ,  i i i j  hurtowny towarów galanteryjnych, norymberskich,
1 lOWO Z a ł O Z O n y  SKlciG guzików, nici i przyborów krawieckich, pończochy,

• - — skarpetki i w yroby  w łókniste  poleca firma

M1ERPOL” =  WEKSLERi
LWÓW, Sykstuska 2, tel. 724. FIL JE: Warszawa, Kraków, Wiedeń. £

P R E N U M E R A T A  w y n o s i :  m i e s i ę c z n i e  170 m k.,  k w a r t a l n i e  6 5 0  m k .,  n u m e r  p o j e d y n c z y  60  mk. . . .  c  enn  u
O G Ł O S Z E N I A  p r z e d  t e k s t e m :  c a ł a  s t r o n i c a  25.000  m k. ,  p ó ł .  s t r o n .  12.500 m k.,  t r z e c i a  c z ę ś ć  s t r o n .  9.000 m k. ,  c w i e r c  s t r o n .  b.SUU mk.  

ó s e m k a  3.250 m k . ^  s z e s n a s t k a  1.625 m k .;  p o  t e k ś c i e :  c a ł a  s t r o n i c a  15.000 m k .,  p ó ł  s t r o n .  7.500  m k .,  t r z e c i a  c z ę s c  s t r o n .  5 .000 m k .,  c w i e r c  s t r o n .  
3.750 m k .,  ó s e m k a  1.875 m k .,  s z e s n a s t k a  1000 m k .;  w  t e k ś c i e :  c a ł a  s t r o n i c a  30 .000 m k .,  p ó ł  s t r o n .  15 .000 mk. i t. d.  o d p o w i e d n i o .

D l a  firm c u d z o z i e m s k i c h  c e n y  p o d w ó j n e .  K a ż d a  p o d w y ż k a  t a r y f y  o b o w i ą z u j e  w s z y s t k i e  p r z y j ę t e  o g ł o s z e n i a  o d  d n i a  z m i a n y  c e n  b e z  u p r z e d 
n i e g o  z a w i a d o m i e n i a .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  i k o m u n i k a t y :  p o  10 m k.  o d  k a ż d e g o  w y r a z u .

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  S p ó ł k i  A k c y j n e j  P o l s k i e g o  T o w a r z y s t w a  R e d a k t O r - W v d a W C a  Karol Waligórski
Z a k ł a d ó w  D r u k a r s k i c h  na  W o ł y n i u  ( * P o I d r u k “ ).


